
F\ 
l 

-RS ONLY NOT FOR SALE 

... ~~~e J/cottćez 

H AR ER T 
N A \N s c H o D z l E 

CZASOPISMO VVVCHOVVAVVCZE 

ROK l NR 1 MARZEC 1945 

• 

o D R E D A K c . J l 

Rozwój prac}' llarcerst\va vvytnaga od jej kierowników rzetelnego 
stosunku do zagadnieti vvychowa"vczych i społecznych. 

Dzi~; ·'kiedy za&ięgienl S\vytn obejmujemy coraz szersze kręgi mło­
dzieży, nale:ly \vyraznie zdać sobie spra\vę z tej odpowiedzialności; 
jaka cią:ly na organizacji. 

Sytuacja obecna niezbicie pot\vierd~iła, że Harcerstwo posiada 
mocne i atrakcyjne podsta-vvy ideo,ve, które stały się powodern, U 
\V tak trudnych ··warunkach, początkowo bez żadnej pomocy i poparcia, 
praca ·nasza została na obczyźnie odbudo,vana, co niewątplhvie nale:ly 
też przypisa~ postaV\Tie instruktoró\v. Jakże często musieli oni podej ­
tno-vva~ się tej pracy \vbre\v opinii i '\vbre\v sytuacji, które nie sprzy­
jały robocie. 

Dziś praca, prowadzona przez IIarcerstV\'0 vv trudnytn terenie, 
zmusza instruktorów do pogłębienia s\vych kwalifik.acji ·wycho'\va ,,,_ 
czych. 'V robocie tej Harcerst\VO obecnie tnusi bliżej vvspółpraco'\vać 
ze szkołą nil było to dcnvniej, bo ·wymaga tego sytuacja, vv jakiej 
znajduje się tułodzież i szkoła. 

Wniklhva obserwacja .lycia uchodźczego wykazuje, że ł!arcerst\-YO 
musi często przeją~ te dziedziny, które kiedyś kształtował dom i nor­
malny układ stosunkó\V społecznych. Zaniedbania bo,viem '\V tym 
kierunku n1ogłyby przynieść olbrzymią szkodę tnłodzieży, lub vv ogóle 
mogłyby przekretHić jakiekohviek pozyty\vne '\Vyniki '\vychowa,vcze. 

1\'lłodzie:l w osiedlach, nie n1ogąc obserV\10\vać pra\vidłoV\rego życia 
zorganizowanej społeczno~ci, fałszy,vie do niego podchodzi i urabia -~-""" . ...-: 
sobie vvyobrażenia niezgodne z tym, co ją później spotka. _ . . '!!ff~;:· 

pracy zarobkowej r odzicóV\r, brak normaJnego wspinania się 
no..""bi ·e h ierar chii społecznej, a przy tym zaspakajanie V\rszystkich 

b '\V drodte administr a cy jnej, m usi mieć swój u jemny wpływ 
o te młodzieży wobec życia. 
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Nie ·wystarczą bogato urządzone świetlice i kluby, nie wystarczy 
dostateczna ilość odzieży i jedzenia. Trzeba dać mocny program pracy, 
który by zmniejszył ten wpływ ujemny, jakiemu ulega młodzież oder­
wana od normalnych warunków. 

Trzeba też zdać sobie jeszcze sprawę, co podkreślał już w Polsce 
dr Szyryński, że Harcerstwo to bardzo skuteczny, ale i niebezpieczny 
instrument, który w ręku osób niedoświadczonych, lub źle rozumie­
jących Harcerstwo, więcej może przynieść szkody niż pożytku. 

Metody naszej pracy mają dużo atrakcyjności, łatwo się je przyj7" 
tnuje i dlatego tym większej trzeba ostrożności i skrupulatności w ich 
stosowaniu. To też od kierownikóv, tej pracy wymagać trzeba głębo­
kiego i rzetelnego stosunku oraz poważnych przemyśleń . 

Jeżeli nie ulega żadnej wątpliwości fakt wielkiego wpływu naszej 
pracy na młodzie:i, to tym bardziej musimy większą uwagę zwrócić 
na jej program, tym jaśniej musimy określić cel, do jakiego idziemy. 
A nie jest to łatwe. 

W oj na obecna przyniesie wielkie przeobrażenia we wszystkich 
dziedzinach życia ludzkiego. 

Harcerki i harcerze, przez nas wychowani, muszą widzieć swoją · 
rolę do spełnienia w okresie powojennym. Ich postawa wobec życia 
musi być zgodna z ~ym, co ich czeka. Muszą oni wiedzieć, jak życie 
ich będzie wyglądało. · 

Nie wolno dopuścić do tego, aby do odbudowy Polski stanęli 
kiedyś ludzie o wadliwej konstrukcji charakteru, ludzie, którzy by 
nie umieli podołać swym obo,viązkom, lub nie umieli pokonać tych 
trudności, które napotkają na drodze swego życia. 

Harcerstwo jest bez wątpienia organizacją, która głęboko zako­
rzeniła się w terenie, nie ulega też wątpliwości, że dzięki dotychczaso­
wym osiągnięciom w Polsce i na uchodźctwie zdobyła sobie pełne 

• uznanie. 
, 
Swiatłe jednostki życia publiczpego widzą w organizacji naszej 

ten czynnik wychowaczy, który powinien w Polsce odegrać ważną rolę. 
Jesteśmy na drodze do realizacji tych zadań. 
Pismo to, którego pier,vszy zeszyt oddajemy w ręce czytelników, 

ma stać się trybuną dla wypowiadania nurtujących w nas poglądów. 
Ma ono służyć do szukania dróg i programów naszej pracy. 

vV pismie tym pragniemy zamieszczać nie tylko wypowiedzi in­
struktorÓ\v harcerskich, lecz róvvnież głosy tych z poza organizacji, 
dla których sprawy 'vycho"rawcze nie są obojętne. 

W ten sposób będzielny dążyć do odszt1kania jasno wytkniętej 
·wspólnej drogi, która prowadzić będzie do tych założeń, jakie sobie 
st · Harcerstwo, a które od dawna są społeczeńst\·VU dobrze znane 

t , z będzie to droga mocno związana z życiem na dziś i na jutro. 
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T zv ó r c a S k a u t i n g u 

Lord ROBERT BADEN-POJVELL oj GJLJ;VELL 

O. M A~ C. ~11. G. f(. C. B. K C. V. O. 

ar o d z o n y 2 2 l u t e g o l 8 5 7 w L o n dyn z· e 

z maTl 8 stycznia 1941 w K eny a 
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- Poniewat_ pr1_rklad d~iała pouc'{ająco, chłopcy ztc'{ą się s1_ybko slut_by, 
choćby patr~ąc na tak jazvny jej dowód, jaki dają im ich skautmistr1_e. Tam, 
gd'{ie wychowanie lo '{nala'{lo się J.V rękach właściwych, dazvało pr'{echod'{ące 

Alt.~~Al..l·e OC'{ekiwania wyniki w postaci ks'{tałcenia obywateli S'{C'{ęśliwych, '{dro-
~ vnnych.-
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.. A n d r :{ e f J u l i u s i J.V! a ł k o w s k i 

urodztl Sl~ 31.X.1888, zginął::: 15/16. r 1919 roku 

- Bylo to zo stycznzit 1911 roku. Gęsta zadymka s:nieżna przeslonila ulz"ce 
Lwo·wa. Chodnzkz· i fezdnze pokryte był)' grubq warst7i1CJ śnzeżnego puchu, a na 
zakrętach ulzc tworzyły sz'ę tu z· ówdzze wcale poka:ine zaspy. 1/V salz' Zarzezo_za przy 
ulz'cy Mzkolafa bylo czep/o, zaczsznze z' rolno Wlaśnze skm'tczyl szf; jascy1tujqcy od­
czyt dra Pzaseckzego o skautz?zgu angz'elskz17z z. sluc!tacze, przeważnie studenci z. stu­
dentkz. wyższych uczelnz~ zapzsywalz' sz'ę do glosu J eden ~JZówca po drugz17t podnoszl 
zalety tego nowego ntclzu, lecz konkluzja byla zawsze ta sa-ma: nTo dobre dla An­
glzków i w A ng.Zzi. da sz'ę przeprowadzić, ale 1zze zt nas((. 

Jl/agle z ostatnzego rzr;du krzeseł podnzosl st{' miody człowzek, ·wspanzaly okaz 
mlodoścz' z' sity. 

- Proszę o glos - nazywa11z szi; Małkowskz: 
Wszystkze oczy zwróczly sz'ę na nzózm'ącego. Zaczął przemawzać powolz~ dobz'tnz'e, 

fakby chcz'al każ~e slowo głęboko zvyryć w U'ł7tyslaclz słuchaczy. 
- Skauting nze tylko nada/e szf; dla naszej mlodzzeży, ale fest dla nas konz'ecznq 

pot I<:to wze, ąy zolaśnz'e skautz'ng nz'e fest tq sz'lq, która rozsadzz' strupzesza/q 
. ejszego s(wzata. Jeślzbym dostal lokal z' /akze takze JJ zaplecze (( w me/ 

".,.·uode · uję sz"ę zorganziować drużyny skautowe tu we .Lwowze i w całej Polsce. 
·n późnzei Sokól-1/..:faczerz zdecydował sz"ę oddać Malkozvskz'emu do dy­

"-TUlU~]ii(/o,TefJl · b/qć protektorat nad nowopozvstafqcym ruchem. 
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Ks. PIOTR MICZKO • 

Druhny i Druhowie T 

Jedno z pism młodzieży '"r Kraju \vysunęło bardzo słuszne żądanie, 
a mianowide, by świat po~'Ojenny przebudovv~ać, a nie odbudowywać. 
Przebudować, to znaczy przepoić go no\vytn duchen1, oprzeć o inne 
niż dotycłlczas zasady- ideovvo n1oralne. Nie odbudowy~ać_, to znaczy 
nie \vracać do starych błędÓV\7 • • 

Lecz jakie tnają być te zasady, gdzie ich szukać i skąd je czerpać? 
Odpowiedź na to pytanie winna być pravvdziwa i całkowita, bez po­
myłek i bez niedomó·wień, by już nigdy nie po .. wtórzyły się dni obecnej 
grozy i spustoszenia. Dlatego ,.,vięc nad tą sprawą trzeb~ zastanovvić 
się po\vażnie, przemyśleć ją głęboko_, przemodlić ją żarliwie, tym bar­
dzieL że dzi~ zwłaszcza serca n1amy gorące, ale vv głowach chaos_, 
w duszach walkę często sprzecznych porywó\v i nieskrystalizowanych 
jeszcze ideałów. 

Z dumą st\vierdzan1y, że młodzież w Kraju postawiła to· żądanie, 
sformułowała pytanie i zarazem dała odpoV\7iedź. Jako punkt styczny 
nas wszystkich i czynnik zjednoczenia_, jako najtr·walszy budulec vv ~un­
damenty p,rzebudo,vy śvviata i Polski podała p ra '\ovdę. Na prawdę 
wszyscy się zgodzilny, przyjmietny ją bez zastrzeżeń jako kamień 
węgielny pod novvy ład w ś'\oviecie i nowe życie w Polsce. Prawda jest 
jedna, niezmienna~ vviecznie trwała, i tylko ona zdolna jest zrodzić 
dobro prawdzhve i stałe. A tny V\'łaśnie tego chcemy. Drogą, wiodącą 
do zdobycia tej pravvdy, jest głęboki nurt i \Vielki wysiłek naukowy. 
Jest to droga bardzo często trudna, tnozolna, ąJe O\voce jej są nader 
słodkie. Przedmioten1 i celen1 nauki jest pra\vda. Siła vviedzy jest nie-.. 
pokonalna. I tu 7-DÓ\v ·wołam głosem młodzieży z Kraju; "Nie zanied-
bujnly przede wszystkitn nauki. W nowyn1 Państwie Polskim nauka 
nie n1oże być \vyżebrana, podpatrzona~ przen1ycona... ona musi być 
polska, nasza vvłasna, ojczysta". 

Nieuct\vo obyvYateli jest szparą, poprzez którą wciskają się w sze­
regi narodu burzyciele ducha i \vrogowie jego wolności. Najlepszym, 
aczkolwiek bardzo bolesnyrn i nader smutnym tego dowodem jest to, 
że nasi odwieczni wrogowie postano·wili za każdą cenę zabić w naro­
dzie polskim jego myśl nauko,vą, zabić \V nitn kulturę ducha. To jest 
istotna racja_, dla której nasi profesorowie i nauczyciele zostali pomor-
~~~~i, uczelnie pozamykane_, biblioteki, księgarnie i książki wywie­

h zniszczone. 

twa zagadnień vV przebudowie Polski powojennej na czoło 
o ię tr~y następujące: 
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1. Zagadnienie człowieka: f ego wychowanie i wyszkolenie - zdrowe 
eiało1 silny duch, mądra głowa i fach w ~ku. 

2. Zagadnienie pracy i płacy : podnieść wartość pracy w świetle 

istotnej godności człowieka i dać jej sprawiedliwe "vynagro­
dzenie. 

3. Zagadnienie ustroju państwa. 

W zrozumieniu tych probielnów Kolegium · Naczelnego Komitetu 
Związku Harcerstwa Polskiego "'. Londynie, które zasięgiem swej 
pracy poza granicami Kraju obejmuje kilkadziesiąt tysięcy młodzieży 
polskiej, uchwaliło "'łJV'niosek, by qo programu szkolenia starszyzny 
harcerskiej weszła obowiązkowa znajomość: 

. 
1. W dziedzinie wychowania pełnego człowieka znajomość zasad 

papieża . Piusa XI O cht·'{eścijatłskim wychowaniu młodrJetr - Divini 
illius Magistri - '{dnia 3I..X!l. 1929 r. 

2. W sprawie sprawiedliwego rozwiązania kwestii robotniczej 
znajomość zasad encyklik społecznych, a mianowicie - "Rerum 
Novarum" - papieża Leona XIII i Quad1·igesŹ1fZO Anno - papieża 

Piusa XI, oraz tegoż samego Piusa XI encyklika Divini Redem­
toris - o bolszewickim komunizmie. 

' 3. W kwestii ustroju państwowego znajomość zasad listu paster-
kiego Prymasa Polski Kardynała Hlonda O chrteścijańskim ustroju 
Pa1zstwa z roku 1930. 

• • 
Dokumenty te, odnośnie poruszanych w nich zagadnień, podają. 

nam tę pra·wdę, którą młodzież w Kraju wysuwa i której żąda jako 
punktu stycznego nas wszystkich, tę pr.awdę, o której powiędział 

Chrystus, że wyzwala, że człowieka uświęca, że trwa na wieki. Co 
więcej, On sam o Sobie povviedzial: Jam jest prawda. Chrystus-to Prawda. 

. . 
Druhny i Druhowie I Nie. czekajcie, aż te tematy będą rozpracowane 

i przesłane wam przez władz~ centralne. Szczera ntiłość Ojczyzny i pa­
ląca potrzeba rozwiązania tych problemów winny nas skłonić, zachęcić 
i dodać sił do pilnego studiowania tych dokumentów i do wpro"vadze-
nia w życie wyczytanej w nich prawdy. \ 

< 

Jest to niewątpliwie najpewniejszy kierunek l1arcerskiego b\egu 
w służbie Polsce. Rozwiązywanie tych zagadnień w oparciu o zasady 
i w duchu Prawa Bożego należy róV\rnież do harcerskiej służby Bogu 

~· · pełnym realizowaniem w życfu. 

• Ks. Piotr MICZKO 
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WIKTOR SZYRYfiSt~l 
• 

K A 8 N o r s ć p o G o D N A 

Jesteśmy pokoleniem, skazanym na pracę i pośpiech. Stoi przed nami 
trud tak ·V\:ielki, że wymaga nie tylko pełnej wydajności wszystkich 
jednostek naszego społeczeństwa, ale każe dążyć, by każdy obywatel 
mógł uwielokrotnić sw~ wartość i wysiłek. 

Pogląd powyższy musi stać na początku każdej myśli, pracy czy 
dyskusji o wychowaniu. Ta bowiem dziedzina życia społecznego musi 
być przedmiotem tak wielkiej czujności, staranności i uwagi, by spro­
stać współczesnym koniecznościom. Każda jednostka młoda musi być 
wychowana tak., by wszystkie swe talenty i siły mogła rozwinąć i ob­
rócić na pożytek państwa. 

Jednym z ważnych czynników wychowawczych jest karność. Miarą 
zdyscyplinowania grupy lubią mierzyć wartość wychowawców czy 
dowódcóV\T. Karność bowiem ma zapewnić spra'\\rne V\rykorzystanie 
jednostek dla celu zespołowego. Często jednak pojmuje się ją zbyt 
ciasno, jako po prostu przestrzeganie rozkazó·w. Tymczasem jednak, 
chcąc gruntownie objąć zagadnienie z punktu widzenia wychowawczego, 
trzeba zdać sobie sprawę, ż~ istot~ karności jest przede wszystkim 
postawa człowieka wobec samego siebie . Człowiek zdyscyplinowany, 
to przede wszystkim. ten, co potrafi realizować praktycznie nakazy 
swej moralności, co, odczuwając potrzebę współdziałania z grupą, po­
trafi się temu podporządkować, co potrafi zmusić siebie do takiego 
zachowania się i postępowania, jakie zgodne jest i wynika z jego po­
glądu na świat. W wychowaniu zatem będzie to systematyczne kształ­
cenie odruchów warunkowych i nawyków, pomocnych w pracy indy­
widualnej i zespołowej, w oparciu o jasno uświadomiony, pozytywny 
światopogląd - w harcerstwie o zrozumiane i przys·wojone Prawo 
Harcerskie. 

Jeżeli chcemy wychować chłopca karnego, umiejącego podporząd­
kować swoje osobiste życzenia interesom grupy, musimy jednocześnie 
sprawić, aby on chciał być karny. Dlatego praktycznie moiemy 
rozróżniać dwa typy karności. 

- Pierwszy, tak zwany typ pruski : karność polega na przestrze­
ganiu zakazów pod groźbą kary. Przełożony nie interesuje się we­
wnętrzną postaw~ wychowanka, a raczej wystarcza mu jedno, by 

Jl~~wał lt;k przed kar~. Metoda taka automatyzuje wychowanków, 
'"'a.7 pr.zesuwa moment odpowiedzialności z grupy na do,vódc~. 

si~ nie odpowiedzialności przed swoj~ grup~ społeczn~ 
:tZe:o1e przestrzeganych w niej reguł, a personalnie przełożo-
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nego za niewykonanie jego rozkazu. Z punktu "\vidzenia wychowawGze~ , 
go karnogć taka demoralizuje. Często bowiem przekroczenie zakazu 
zyskuje cichy poklask w grupie, a przestępca staje się bohaterem. 
Zja-\visko takie spotyka się często '\V szkole, gdy uczeń, płatający figle 
profesorom, staje się popularny i cicho popierany przez klasę. 

Często bohaterem fantazji dziecięcej zostaje sła"\vny bandyta, sprytnie 
wymykający się z rąk ~prawiedliwości. - Dość vvspotnnieć legendę 

Janosika czy obser,vowany '\V lagrach rosyjskich kult dla sprytnych, 
mocnych w pięści i od\vażnych przestępcó·w. Taki stosunek do karnoś­
ci jest zvvykle \vłaściwy społcczetist"\vom picr·wotnym, a \vięc i dziecion1. 

- Drugi typ karności -w~ytwarza się przez rozwijanie dobryoh na­
vvykó\:v i zachęcanie do współdziałania w grupie. Jasne jest, że pod­
sta\YO\Yym środkietn \vycho\Ya\vczym jest tutaj nagroda, a nie kara. 
Wycho\vanek povdnien otrzytny-wać szereg zadań, pożytec.lnych dla 

' grupy, przy tyn1 tak dobranych, by n1ógł ilu sprostać i stosunkowo 
łat\VO na pocz~!tku uzyskać poch~·ałę. Taka sytuacja ma szereg 
\vartości: 

1 - podnosi ·wiarę '\V siebie, 
2 - podnosi ogólne dobre satnopoczucie, 
3 - wiąże ściślej z przełożogym i grupą, 
4 - zachęca do dalszych vvysiłków. 

• 

W n1etodyce harcerskiej typo,vym sposobem kształcenia takiej 
karności jest systetn za"\vodó\v i gier. Przy tytn specjalny nacisk kładzie 
się na działanie zespoło,ve, stąd nagroda czy poch\vała przypada nie 
poszczególnemu osobniko\vi, a zastępo,~ri lub drużynie. Jednakże indy­
\vidualne działanie na korzyść grupy, jak np. inteligentnie pojęte 

i propago"·ane dobre uczynki, po,vinno także znajdovvać S\vą pozy­
ty\vną ocenę, nic tylko zresztą publiczną, ale też' przez instruktora 
który da do zrozutnienia chłopcu, że jego "·ysiłek czy uczynek s po~ 
strzegł i ocenił. 

Tutaj można roz,vażyć istotę metody nagradzania. Jest to \vłaści­
\Yie środek jedynie pomocniczy. Uzasadnianie jego polega na tyn1, że 
wychowanek musi odczu\Yać zaintereso,vanie dla swej '\vartościo,vej , 
pracy nad sobą czy dla drugich. Najbardziej krnąbrnego chłopaka 
można povvoli uspołeczniać - sło,vo to rozun1iem prawie jako syno­
nim "zdyscyplino\vania a - przez nastręczanie mu okazji do łat\vcgo, 
pozyty,vnego postępku i dyskretne poch\valenie go za to. Tymczasem 
wielu instruktoró\v nie zdaje sobie spra\-vy, że gwałtowne akty ka­
ran· .. sto nie tyle spełniają zamierzony cel: _odstraszenia winnych, 

e ~wb~\V zatnierzonej intencji - stają się najjaskrawszą propa-
gap'"dą. z ego zynu. · -

.E.o~a em, że pochwała czy nagroda często n1usi być dyskretna. 
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Chodzi mi o to, by vvychowa'''ca tniał na względzie niebezpieczeństwo 
l • 

"'-spółzawodnictwa dla nagrody. Dlatego- w miarę możności - przy 
każdej dodatniej ocenie czynu zespołu czy jednostki należy silnie pod­
kreślić jego głębszą wartość społecz~ą i powiązać go z normami etycz­
nymi, "vpajanyn1.i wychovvankom. Typo\vym przykładem tego będzie 
wyróżnianie w za\vodach sportowych zespołu czy jednostki walczącej 
najbardziej n po dientehneńsku ", względnie z najbardziej bezintere­
so,vnynl. po~'\Yięcenienl. dla grupy. 

Bardzo ,,·ażną rzeczą przy \Ydrażaniu do karności jest łączenie jej 
z poczticietn odpovviedzialnotici. "\Vycho"\vanek povvinien odczuvvać_, że 

przy vvłoi.eniu na niego jakiegoś zadania przetolony liczy także na 
niego, \Yicrzy n1u i ceni go. Okazy,,·anie dziecku zaufania i szacunku 
zaz\vyczaj działa skuteczniej, niż skompliko\vany system nadzoru i za­
kazó\V, nie mÓ\Vh1c o różnych fatalnych skutkach '\V psych~ce przy 
ostatniej metodzie. Jeden z najwybitniejszych psychologó'v amerykań­
skich umie~cił "" S\vyn1. dziele o zdro"·iu psychicznym '''zruszającą 
dedykację: "Pamięci n1ego Ojca i :Matki, przedstawicieli takich rodzi­
cóvv, co ufają swym dzieciotn i · budzą '\V nich poczucie odpo·wiedzial­
ności. ~, 

\Varto tę n1y·H głęboko roz·waiyć. ' 
Ważne jest przypomnienie, że najpełniej:;;ze pojęcie dyscypliny mieści 

się raczej \V pojęciu lojalności, stąd angielskie pra·wo skautovYe mó\vi 
, , Skaut jest lojalny~~. Chodzi tutaj nie o fortnalne 'vypełnienie rozkazu, 
aby jedynie uczynić zadość literze prR\Ya_, ale o ch~tne jego spełnienie 
przy ·wykorzystaniu \vszystkich tnollhvo~ci działania \V duchu rozkazu. 
Taka ,vłaśnie pcłno,vartościo,va tna być karno.ść, jaką chcetny przez 
"~ycho,yanie skauto\Ye '"ykształcić. Dlatego '\Vażny jest jeszcze "\Yaru-

. nek, by 'vycho'\vanek możlhvie rozutniał koniecznotić i celovvotić sta­
'\vianych n1u żądań .. a w rzadkich ·w·ypadkach, gdy to nie jest tnollhve, 
zastąpił tę okoliczno~ć zaufaniem do "vycho\'va,vcy. 

Tak pojęta karność sta,via \Yszakże specjalne '\Yymagania "\vycho­
\vawcom - dowódcotn. Z'\viązanie dyscypliny z najgłębszytn pokładetn 
etyki i charakteru każe 'vszystkim przy,vódcom przede " 'szystkiln 
dokładnie uś,viadatniać sobie "\Yłasny pogląd na ~hviat i umieć naginać 
swoje postępo,vanie do jego '\Vytnagań. Stąd wniosek, że dyscyplina 
we\Jvnętrzna i konsekwencja tnusi nie tylko ich cechować, ale mają 
oni stale rozwijać "\V sobie te cechy. Będzie to \vięc pełna celo'\vość 

życia, karność "\vobec vvyq1agań S\vego za,vodu, specjalności_, zadania 
s znego, uczciwość \V· pracy i duże poczucie odpowiedzialności. 

ytomniiny sobie w ten sposób pełnowartościową postawę 
zrozumiemy .. jaką drogę mają przejść chłopcy - od lojal­

tv":~:a~h i dobrych uczynków w wieku zuchowym, poprzez kar-:-
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aość i lojalność wobec reguł grupy i poświęcenia dla zespołu w okresie 
harcownikóv1; aż do· świadomej pracy nad sobtlt zaprawiania się w 
dyscyplinie wewnętrzne! iycia, opanowania siebie zgodnie z nakazami 
pogłębianej etyki i kształcenia silnej woli - w okresie wędrowni­
ków,. - by w końcu osi~gnąć ideał, propagowany postawą, instruktora. 
Jednakże ideał ten nie będzie polegał na czymś kotut-nowo skrystali­
zowanym, ale na planowym i świadomym ustawicznym rozwoju. 

Z powyższego wynika, że przy stawianiu wymagań, dostoso,~anych 
do stopnia rozwoju wychowanka, i umiejętnym zachęcaniu. go za po­
mocą nagrody, pochwały czy po prostu uwagi - do ich . ;wypełniania, 
dobry instruktor nie powinien spotkać się z objawan1i niekarności 
i koniecznością karania. Trzeba tu otwarcie przyznać, że sytuacja taka 
wcale nie jest tylko teoretyczna i zdarza się znacznie częściej, niż się 

pozornie wydaje. Musimy być jednak przygotowani na zjawisko nie­
karności. 

Zani111 przejdę do tej sprawy, chcę tylko dodać praktycznie, że 
w stosunku do grupy bezwzględne zakazy powinny obejmować jedynie 
takie sytuacje, które poważnie zagrażają jednostce lub grupie i nie 
mogą być zrozumiane przez wychowanków. Poza tym - jak wyżej 
powiedziano - staramy się je zastępować nakazami pozytywnymi. 

O ile zatem zajdzie wypadek niekarności, wychowawca powinien 
z całą dokładnością starać się go zrozumieć. Powody niekarności 
mogą pochodzić z dwu przyczyn: - przełożonego - podkomendnego. 

Bł~d przełożonego będzie w nastt:pujacych wypadkach: 

1. Zadanie przerasta możliwości wykonawcy, 2. niezrozumienie 
zadania lub też jego celowości i konieczności przez wychowanka 3. brak 
szacunku do przełożonego, 4. zwracanie większej uwagi przez prze­
łożonego na własny autorytet, niż na istotę i zadania pracy z zespo­
łem, 5. brak taktu z jego strony. -

Przyczyna leży po stronie podkomendnego w wypadku: 1. za­
burzenia zdrowia: - - żołqierze chorzy lub ranni są niebezpieczni dla 
dyscypliny oddziału i muszą być jak najszybciej ewakuowani, ucznio..: 
'vie ze stałymi bólatni głowy, zębów, brzucha i tp. są najtrudniejszym 
materiałem w klasie; 2. zaburzenia psychiczne: - niedorozwój umysło­
wy, psychopatie, nerwice - wymagają porady specjalisty; 3. lęk 
u dzieci - często: "ja nie chcę" znaczy "ja się boję u - należy to 
wyjaśnić i zwalczać w sposób specjalny; 4. brak odwagi życiowej, 

.r;,."...,· ość - wymaga specjalnej uwagi wychowawczej; 5. komplek~ 
._ .. - ....... wymaga rozwijania zaufania we własne siły; 6. szkodliwy 

o środowiska, w którym wychowanek demoralizuje &i~. 
ównie dobrze zły dom !"odzinny, gdzie popełnia a.ic; błędy~ 
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wychowawcze, jak i któraś z klas, prowadzona przez złego pedagoga, 
7. niewłaściwe stosowanie kar. 

Jak z powyższego wynika, każdy wypadek niekarności wymaga 
przede wszystkim dokładnej analizy. Być może, usunięcie · przyczyny 
zapobiegnie powtarzaniu się zjawisk i stosowanie kary może być 

nawet zbyteczne. W każdym razie niedopuszczalna jest postawa wy­
chowawcy, który "czyha na okazję do karania u. Robi to najczęściej, 
po to, by sztucznie, fałszywie i szkodliwie podnieść swój autorytet. 

W wypadku· konieczności ukarania trzeba mieć na względzie, że 
kara nie może poniżać, ani rozwijać uczucia lęku i niepewności, nie 
może też być kar~ cielesną. W aż n e jest, by z karą solidaryzowała się 
grupa. Dobrze jest, gdy wyrok także od niej pochodzi. Osobnik bo­
wiem, ukarany przez przełożonego, może się stać w oczach swej spo­
łeczności męczennikiem, ukarany przez grupę jest potępiany jako 
szkodnik. Ważne jest, by ukarany rozumiał powód i konieczność 

zastosowanej kary, stąd dobrze jest ukaranie z nim samym w cztery 
oczy omówić. Kara nie powinna robić wrażenia "zemsty" ze strony 
przełożonego; wreszcie ważne jest przestrzeganie odpowiedniego war­
tościowania kar. 

Tak pojęta karność ma na celu podpor1._ądkowarzie jednostki prawom 
i interesom grupy bet pr~ytępiania jej indywidualności. 

Oznaką odpowiedniego wychowania . dyscyplinarnego jest pogoda. 
i swoboda panująca w grupie, oraz duża inicjatywa jej członków obok 
dokładnego 'vypełniania rozkazów. I to właśnie najważniejsze połączenie 
karności, inicjatywy i pogody powinno być naszym celetn, gdy wy­
obrażamy sobie typ obywatela, który przeszedł prawdziwe wychowanie 
harcerskie. ' 

Wiktor SZYRYNSKI 

' • , 

• 

Jeśli coś postanowicie d1._ielnego, dopilnujcie 'ft ao k01ka, ateby wykona­
nie odpowiadało ~amiarowi... to co ~1·obicie, niech będ~ie pomnikiem Folski 
d1._ielne1~ c~ystej, 1drowej, hat·cerskieJ! Taką Polskę twór1._cie wokół siebie. 
1Viech ten 1._akres, który sami objąc motecie wolą i pracą, was1._ stolik s~kolnr, 
was-1 patrol, was-t ogródek, naletr do tej Polski .•. 
_,-.-p:.'.Q.!Eiętajcie, ~e nie w tym jest 1vart c~łowiek, co pr~emyślał i pt·~ezył, 
~ ~1·o ·1 dobrego na świecie. 

Andrzej MAŁKOlYSKI 

' 
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MARIA KAPISZEWSKA • • • 

' s K A u T O · W Y s T Y. L 
• 
Z V. C l A 

Harcerst\YO Polskie posiada jedną cechę bardzo charakterystyczn~: 
oto w gromadzie bratniej innych ruchóvv skautowych odznacza się ono 

• 

bardzo \vybitnym, swoistym piętnem narodowytn, zachowując przy 
tyn1 \vierno~ć qla podsta\v0,11t'ych zasad skautingu baden-po,vellow­
skiego. Szczęślhve i rozumne połączenie tych d\vóch pier,viastkó\v: 
zasad i metody skautingu Baden-Po"\vella z in1ponderabiliami naszego 
wychowania narodo,vego - pozwoliło na wspaniały rozvvój naszego 

' ruchu i spełnienie przezeń dużej roli "" życiu naszego narodu. Sn1iem 
hvierdzić, że roz,vój ten był za"\vsze najpełniejszy tam i \Vtedy, kiedy 
oba po,vy lej poruszone pier·wiastki pozost~nvały '" na j\viększej har­
monii. Naruszenie tej har.monii \vpłyvvało ujemnie na \Vartość ruchu. 

O ile fakty pe,vnego zaniedbania pier,viast~a narodo·wego w naszej 
• • 

pracy były niezn1icrnie rzadkie i indyvvidualne, o tyle da,vało się 

nieraz zaobser\YO\Vać "" pe,vnych okresach i pewnych środo,)dskach 
niedocenianie metod czysto skauto'\vych, a na"\vet pe,vną niechęć ko­
rzystania z nich tylko dlatego, że są pochodzenia obcego. Oczywiście, 
jest to stanowisko z u pełnie błędne. 

Postęp ludzkości dokonuje się dzięki s'vobodnej wyn1ianie 'var­
tości kulturalnych i cy,vilizacyjnych n1iędzy narodatuL Pomniejszałby 
i krz) "\Vdził svvój naród, kto by mu kazał być głuchytn i ślepytn na. 
zdobycze kulturalne innych ·narodó"\v i nie poz,valał z nich korzystać 
dla własnego dobra. Poczucie wartości_, jakie nasz naród wniósł i wnosi 
do ludzkiej vvspólnoty, poz,vala nam spokojnie korzystać z inspiracji 
obcej.. \Vidząc \V tytn jeden jeszcze znak naszej przynależności do rodziny 
ogólno-ludzkiej, przynależności, która nigdy nie była bierna i obojętna, 
ale która 'vyrażała się za,vsze czynnym udziałem vv tytn, co stanovvi 
prąd życia i postępu ludzkości. Oczywiście .. nie znaczy to vvcale .. aże­

by~my tnieli z obcych wzoró\v korzystać bezkrytycznie - ale to nigdy 
"\V Harcerst,vie nie miało miejsca. 

Zesta,vmy pokrótce to, co stano"\viło dla naszego ruchu ovvą in­
spirację; to co, zespolone z duchern polskim,. dało tak wielki ruch 
młodzieży, jakin1 jest Harcerstvvo - to znaczy skauting Baden-Po-vvel­
Io,yski. 

Co to jest skauting? - Oto, jak Baden Po,vell satn go określa (l) 

" ... Pod nazwą "skauting'' będziemy rozumieli prace i ~rłaścivvo!ici ludzi 
p , dkrywców i strażników granic ... " 

A 
(ln.~stkie ytaty przy_toczone w niniejszym artykule zaczerpnięte SlA z ksil!żki Bacten 

....Puw•lla " g dla chłopców". 
') c 
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" ... Skaut, czyli wywiadowca, to żołnierz, który odznacza się spry­
tem i odwagą i dlatego wybiera się go, ażeby patrolował przed frontem 
armii i dowiadywał się, gdzie jest nieprzyjaciel. .. 

" ... Ale oprócz skautó\v, pełniących służbę na wojnie, są także 
skauci pokoju, tj. tacy ludzie, co w normalnych pokojowych czasach 
działają w sposób, który od nich wytnaga takich samych zdolności. .. 
Są oni dzielni, silni, goto,vi sta,vić czoła .każdemu niebezpieczeńst'\YU, 
zawsze uczynni dla S\VOich to,varzyszy. Zycie swoje potrafią dzierżyć 
w garści i \V każdej chv-vili oddać je bez \vahania, jeśli w ten sposób 
mogą się przysłuży( ojczyźnie. - \Vyrzekną się \VSzystkiego: 'vygody, 
przyjemności, byleby ·wykonać S\voją po,vinno~ć. Nie robią tego dla 
celów osobistych .. . " 

Baden Po,vell pojął, że cy'\vilizacja 20 vdeku zaczęła podcinać 
istotne siły narodu angielskiego, jak zresztą i innych narodó\v euro­
pejskich. \Vierząc jednak głęboko \-V naturalne "vartości, drzemiące \V 
duszy każdego dziecka, st'''orzył on ruch, który V\7artości te tna "" spo­
sób naturalny ·wyz,volić. \V skautingu każdy młody sam siebie kształ­
tuje i uczy, aleby stać się dobrytn oby,vatelem S\vego kraju. 

Zaprawa skauto"va obejnu1je cztery dziedziny: 
1. charakter i inteligencję, . 

2. zręczność i spryt vv robotach r~cznych, 
~3. zdro\vie i spra"\vność fizyczną, 

4. służbę dla drugich i dla państwa. 

l 

\Ve "''szystkich swych "\Vypowiedziach na tetnat istoty skautingu 
Baden Po,vell po"vraca do tych czterech punktó\v, na nich opiera 
program prób skauto,vych; bez jednego z nich skauting ?rzestałby 
być sob~. 

Ducho,vą syh,·etkę skauta określa pra\vo i przyrzeczenie skauto,ve. 
vVyn1aga ono: oparcia życia na pra,vdzie i lojalności; przyjacielskiego 
stosunku do całego ś\viata (zaró,vno ludzi jak i przyrody); goto,vości 
służenia Bogu, krajo"'i i bliźnietnu oraz chęci stania się użytecznym; 
rycersko~ci, zdyscyplino\vania, ·.pogody ducha, oszcz~dności, czystości 
w myśli, niowie i uczynkach: · 

Ażeby osiągnąć zamierzony cel \Vycho"\Va\vczy, Bad en Po'\vell kreśli 
progratn skauto"\vania, który jest czymś \vięcej niż z\vykłytn zestaV\Tie­
niem zajęć: określa on bowiem pewien specyficzny styl życia, który 
zrasta się z pojęciem harcerza. Na program ten składają się następu-
jące czynniki: / 

Puszczaństwo. "W zasadzie jest to Wlll.tza o zwierz~tach i przyrodzie. 
Wymaga ono życia na łonie natury, obserwo"·ania z'\vierząt i roślin, 
odczyty·wania śladÓ\V i \-Vniosko'\vania z nich o zdarzeniach. Wiąże się 
ono jednak ze skauto"raniem \V środowisku ludzkim, gdzie zdolność 

'i tnoże ·wielokrotnie oddać wielkie usługi i pomóc . spełnić to, 
. .;;;~t ó·wnym obo'\Yiązkiem skauta, tniano\\'icie: pomóc tym, którzy 

j "\V potrzebie, \vszelkitni sposobami, jakie są \V naszej mocy". 

0 nie. "Dla skautów życie w polu musi stać się zwyczajem. 
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Muszą oni umieć rozbijać namioty i stawiać szałasy, zakładać i rozpalać 
ognisko, zabić, rozebrać i ugotować zwierzynę, zwi~zać z belek most 
i tratwę, w obcej okolicy · znaleźć drogę równie łatwo w nocy jak i 
"\tV dzień. Bardzo niewielu chłopców umie to i ćwiczy się w tych czyn­
nościach gdyż, żyjąc w świecie cywilizacji, mają wygody domowe: 
łóżka do spania, jedzenie przygotowuje dla nich i gotuje ktoś inny, 
a je~li chcą się dowiedzieć o drogę; to pytają policjanta. Wszystko to 
piękne, ale gdy tacy znajdą się za morzem, lub spróbują skantowania, 
okazują się bezradnymi niedołęgami. A weźcie pod uwagę, że spra­
wność skautowa okaże się pożyteczna na każdej drodze życia ... Skau­
ting bowiem uczy chłopca stać s i~ człowiekiem a. 

Rycerskość. "W dawnych czasach skautałlli byli rycerze, którzy 
się kierowali regułami bardzo podobnymi do dzisiejszego prawa skau­
towego. Jesteśmy ich potomkami i winniśmy podjąć ich dobre imię 
i kroczyć ich śladami. .. " Ba den Powell szeroko rozwija tę myśl - z 
rycerskich wzorów wyprowadza organizację zastępu, obowiązek speł­
niania codziennego dobrego uczynku_, a wreszcie s:t.:ereg zasad, które 
stanowią pra''7 0 harcerskie. 

Ratownictwo. .P Czło"\tviek, który taki n1edal (za odwagę cywilną) 
zdobędzie, działając "\V nagłych wypadkach, jakie zdarzają się w co­
dziennym życiu wielkich miast_, kopalni, fabryk, nie jest mniejszym 
bohaterem niż żołnierz, który rzuca si~ w zamęt walki, aby nieść po­
moc towarzyszowi w wirze rozszalałej bitwy. - Pewny jestem, że 
wielu z was będzie miało kiedyś sposobność dokonania tego, jeśli 
przygotujecie się do uchwycenia w lot okazji. To znaczy, że musicie 
być gotowymi na to: musicie wiedzieć, co czynić należy w chwili wy­
padku - i czynić to natychmiasttt. Typ skauta - ratownika, to typ 
człowieka gotowego nieść pomoc drugiemu człowieko,vi i posiadającego 
niezbędne do tego umiejętności. 

Wytrzymałość. "Aby móc dobrze wykonać wszystkie obowiązki 
i prace skautowe, chłopiec musi być silny, zdrowy i ruchliwy. A może 
takim stać się, jeśli będzie o to się starał. Trzeba się tylko dużo 
ćwiczyć przy pomocy gier, biegów, jazdy na rowerze itd ... Trzeba spać 
zawsze przy otwartych oknach. Ja sam w ogóle nie potrafię spać przy 
zamkniętych oknach, lub przy spuszczonych storach, a jak jestem na 
wsi to, czy to jest lato, czy zin1a, śpię poza domem. Miękkie łóżko 
i zbyt 'viele kołder sprawia, że chłopcu śnią się złe sny , które go 

· osłabiają. Trochę szwedzkiej gimnastyki lub ćwiczeń dzi-dzi-tsu każ-
dego ranka i wieczora - jest wspaniałym sposoben1 utrzymania się 

i! • '' w 1orm1e ... 
Patriotyzm. "We wszystkim, co czynicie, pamiętajcie przede wszyst­

kim o swoim kraju ... Nie traćcie całego czasu i pieniędzy na zaba,vy 
i fatałaszki, które wam tylko przynoszą przyjemno~ć, lecz przede 

tkim, w jaki sposób możecie stać się pożytecznymi dla ·waszego 
kra u ... Hasłem waszym poV\rinno być: "pierwszy kraj - potem ja". 
_u:;l!joti.....;.("j~stanovvicie się szczerze nad sobą, przekonacie się być może, że 

,ua.ło ono wprost na od·wrót ... Niech każdy z was pomoże, 
powiewał wysoko. Jeżeli w tym duchu zabierzecie się 

, będziecie bardzo pomocni. Nie zabierajcie się do skautingu 
c ---
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dlatego tylko. że się wam podoba, lecz ażeby włożyć się do służby 
~wemu krajowi. Wtedy posiądziecie ducha patriotyzmu_, którego każdy 
chłopiec winien posiadać,' jeżeli ma być godzien spożywania chleba u •.. 

Oczywiście, ten program, nakreślony przez Baden Powella w pier­
wszej gawędzie "Scouting for Boyset, nie wyczerpuje całego bogactwa. 
pracy i zajęć skautowych, wprowadza jednak od razu w styl życia 
~kautowego. 

Przeprowadzając pewną analizę owego stylu życia skautowego, . 
można go określić w następujących punktach, z których wynikają 
praktyczne wnioski dla nas - instruktoró""" i starszych harcerzy -'­
nie tylko jako dla wychowców, ale również na nasz własny użytek. 

I Zręczność i sprawność ręczna - podtrzymywana przez prakty­
kowane stale życie na świeżym powietrzu, \vycieczki i obozy, zamiło­
wanie do drobnych robót majsterkovvych, które w praktyce mają nam 
dać samodzielność w dziedzinie praktycznej oraz do pracy i trudów 
fizycznych. 

II Zdro""rie i siła - "zdrowie to nie szczęśliwy los, lecz kwestiA 
własnej odpowiedzialności u - mówi o nim Baden Po""·ell. Ażeby być 
pożytecznym dla kraju i bliźnich, trzeba mieć wyrobione zmysły, 
sprawne mięśnie, wytrzymałość na trudy i umiejętnoś.ć panowania nad 
sobą. Do tego można dojść tylko przez stałą, _systematyczną zaprawę 
fizyczną i przestrzeganie higieny życia; zwłaszcza zaś przez wystrze­
ganie się przyz,vyczajenia do wy.gód życia miejskiego, które obniża 
wybitnie dyspozycyjność człowieka. Każdy skaut zatem w zakresie 
swoich fizycznych możliwości winien dbać o utrzymanie swego ciała 
w maksymalnej, jak na warunki, sprawności. 

III Umysł młody, otwarty, niezasklepiający się w sztywnych 
formułkach zasad, gotó'V' zawsze do nowych odkryć, do poznawania 
nowych rzeczy i no""rych umiejętności. Charakter zdecydowany, uro· 
biony stałą, wytrwałą pracą nad sobą, a wyrażający się w takich 
cechach, jak zamiłowanie do prawdy_, lojalność wobec drugich, silna 
wola, po~oda. . . 

IV Służba - dla bliźnich: oparta na miłości i zasadniczym zau­
faniu do każdego człowieka_, wyrażająca się w stałej braterskiej goto­
wości niesienia pomocy. Codziennie dobry uczynek- jest obo,viązkiem 
każdego skauta, jest on zarówno stałym ćwiczeniem w harcerskiej 
usłużności, jak symbolem stosunku harcerza do bliźnich. Ta uczyn­
ność skautO"\Ya byłaby jednak czymś fałszywym, gdyby nie była oparta 
o głęboko pozytywny stosunek do drugiego człowieka, o szczerą wolę 
szukania w nim cech dodatnich . 

• 

Służba dla kraju - wyrażająca się rzetelnym szukaniem, czego 
kraj od nas wymaga i ofiarnym spełnien1 tego, co uznajemy za nasz 
obowiązek. Służba Bogu - znajdująca swój wyraz w całym naszym 
życiu, w sumiennym stosowaniu przykazań Bożych ""7 życiu . 

• 

gotowość służby skautowej jest antytezą egoizmu, oparta 
~aliźmie i zmierza do doskonalenia się człowieka. 

Ma:ria Kapiszewska 
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T E o R l A H A R c E R s T w A 

1. Wzór e1npiryczny harcerstwa 

Formula harcerstwa 

Nie jest ona koniecznością dziejową, aczkolvdek nie mo~na odtnó­
wić pewnej praktycznej wartości tnniej lub więcej trafnetnu ujęciu 

istoty i tnetody harcerskiej ·w pewien ·wzór czy też w syn1bol. Ot np. 
w podobny V\7 ZÓr do tego, jakich olbrzytnh1 ilość znatny w chemii. 
Taki wzór daV\rałby mo~no~ć st\vierdzenia, czy praca pro"\vadzona jest 
w s· '!>Sób "\Vłaściwy, iakie są jej "\lvartości itd. Byłby dobryn1 spra"\v­
dz:.,.-aem pracy. Zrozumienie harcerstwa i pogłębienie jego metod, 

' n1ogłoby tylko na tym 7yskać. 
Aby V\rzór taki ustalić, trzeba najpier·w zastanowić się, jakie są 

istotne eletnenty harcerst"\va jako systenu1. Inaczej n1ówiąc, n1usimy 
dać odpo,viedź na cztery podsta'\7\-·o"\lve pytania: 1. Kto robi? 2. Co? 
:3. Jak? i 4. Dlaczego?, albo 1. vVykona,,rcy, 2. Środki, 3 . .iYletody, 

, 4. Cele. Jeśli to potrafitny uskutecznić, będziemy tllnieli 'viele. 
' A '\J\r ięc pier·wsze pytanie: Kto "\V harcershvie prowadzi najistot-

niejszą robotę? Czyli, kto przy potnocy drużyno·wego wychowuje har­
cerzy (to samo dotyczy harcerek)? - Zastępo"''Y. 

Ponieważ we wszelkich wzorach i pra"vach naukoV\rych użyV\ramy 
często syn1boló"\v, "\vięc i tu użyjtny symbolu Z-zamiast słowa Zastępowy. 

Z kolei tr·zeba odpowiedzieć sobie na pytanie- co robi zastępovvy, 
jaki • tnateriał zaj~ć stosuje, czyli co jest niejako ,, progratnetu naucza- · 
nia ". Otóż, "\IV paru zdaniach to uj ą "vszy, tnusimy stwierdz\ć, że zastę­
povvy uczy wy,viadów, łączności, kartografii, orientacji "v terenie, 
9bozo\vnictwa, wędrownictwa, samarytanki itd., co nazy\vamy często 
techniką harcerską, a pierwotnie skauto,vanienl. Ale te liczne i int.ere­
sujące zajęcia nie mogą być byle jak stoso\\rane. Musi w tytn być jakiś 
ład i porządek, bo np. młody kan~ydat na harcerza zacząłby od wę­
dro,vnict,va czy "\V ogóle zajęć odpowiednich dla starszych i przeci­
wnie - starszytn jakaś namiastka zastępowego kazałaby wiązać "\Vęzły. 
Powinny one być praktyko·wane stoso"\lvtiie do "\vieku i zainteresow~nia 

W ten zaś sposób ~ostały one ujęte "\V próbach i sprawnościach 
harcerskich na stopnie. Inaczej mó,viąc STOPNIE - symbol S - są 

~~~.::.iałetn ,. nauczania" harcerskiego czyli środkien1, przy pomocy 
tępo,vy zmierza do celu 'vychowa"'Tczego. 
odpowiedź na trzecie pytanie - jak zastępo,vy to robi? 
, ucząc tych pięknych rzeczy, 'vychowu je harcerzy har-
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cerki zastępowe też!. Albo jeszcze inaczej, jak przygoto~ruje zastęp do 
stopni? Je::;t rzeczą nie ulegającą najmniejszej \Yątplhvości, że \Y har­
cer~t\vie uczytny i \Vychowujen1.y przez czyn . To znaczy nie n1Óv\ ilny, 
że harcerz umie Sj gnalizO\\Ta~. ale ~rgnalizujemy; nie Inó,\'imy o orien­
tacji, ale urv1dzatny ~,viczenia, które nauczą zastęp oriento·wania ~i~ 
". terenie. Nie gadan1y, ale ~\viczytny praktycznie. Gran1y podzielcni 
na d\vie partie, by \\'ygrać ~vdczenie albo, co ujęto vv jedno sło,vo, 
harcujcn1y. A \vięc uczytny i \Yychov.-ujetny harcując. Czyli HARCg -
sy n1 bo l II - to n1ctoda stosO\vana \Y pracy harcerzy i skautó\v. 

Bo harce- to prze2ycie, czyli "przygoda". A \\' ięc nie teorytyczny 
wykład vv izbie, ale harco\vanie "'T polu, tj. praktyczne· przeżyvvanie 
harcershYa i tatn udzielanie odpo\viednich, krótkich, sensovvnych in-­
fortnacyj i vvskazó·wek. , , HarcujćlC, czy li pro\vadzqc \vielką gr~, a \vic;c 
~zyniqc, zast~po"'Y \\,ychO\.Yuje, st\Yarzając przygody - przeżycia~·. 

I tu dochodzin1y do cz·wartego pytania: Po co? Inaczej, jakim tna 
być harcerz'? 0tóż chcetny, by harcerz był porz~1dnyn1 czło\vickietn, 
żyjącym \vedług pravva harcerskiego wyn1.agającego, by harcerz był 
moralnytn, mqdrytn, psychicznie i fizycznie zdro\vym Polakien1, oby­
\Yatelem-człowiekietn. Wszystko to jest bardziej szczegóło·wo bmó\vione 
"' pr,nvie harcerskim. Celem \Vięc harcerst\Ya je::;t \vycho'\vanic i uro­
bienie tnorale harcerza, którego ideał przedsta-wia PRA vVO - sytnbol P . 

Zdaje mi się, .le byłoby to \Vszystko ujęte, oczy,viście w sposób 
skondensowanie skrócony. A ·"vięc wzór harcerst\va byłby następujący: 

Z II P - Z S H P czyli Zetlzape jest to Zeleslzape. Ot i cała tajemnica, 
którą łat\vO zapatnięta~. Navvct niezbyt vvykształcony Z-astępo'\vy za­

. pamięta, że S-topnio,vo H-arcując P-ra\YO urzeczy\Yistnia, czyli \vycho­
\vuje, a \Yięc polepsza. 

Rzeczą harcmistrzó\v czy druży.no,vych jest nauczy~ go, co się 

kryje '" tych ::;topniach, jak harco\'\'a~ i jak należy zrozutnie~ i stoso­
'\Ya~ pra\YO. Niby nie'\\riele - a \vszystko, czym ro/.porządza harcer­
st"·o dla harcerzy i skautó\v. 

Z kolei należy odpowiedzieć sobie na pytanie, vv jakilu stosunku 
te elen1enty pozostają \vzajetnnie do siebie. Czyli- jaka jest struktura 
(budo\va) życia harcerskiego Na razie bowiem tnamy tylko odpovviedź 
na pytanie, z jakich eletnentó\-v ono się składa. vV szak, chociaż syn1.bol 
Z mó,vi natn o organizacji, (gdzie są zastępovvi, musi być przełożony 
itd.), jednak nie nlÓ\vi, \V jakin1 stopniu ona "Ty,viera S\vój vvpły\v na 
życie harcerza. Myślę o organizacji jako takiej, a nic o treści vve,vnę-

z eJ .P. To san1o odnosisię do rc::;ztyelementó,v, tj. do S, H i P. 
S cze óły e rozpatrzytny "' następnytn rozdziale. Organizacji jednak 

_...._ief b 1.a to dla nasze<ro celu na razie \viększcgo znaczenia . . b 
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2. WZORY STRUKTURAL1VE 

A. Zebrania ~astępu. • 

Określenia "zebrania t t użyvvam vv najszernytn znaczeniu. Rozu­
miem przez nie i zbiórkę w izbie w czasie deszczu czy zimna zbytnie­
go, i zbiórkę na świeżym po,vietrzu, i ćvviczenie polo\ve. I do tych 
tylko zebrań odnoszą się me uwagi. Nie odnoszą się zaś do tz\Y. bie­
gó'v harcerskich, gdyż ich charakter jest całkiem odmienny. Zasadniczą 
różnicą jest to, że zebrania tnają \V głó·wnej mierze za cel NA{JCZENIE 
czegoś, podczas gdy biegi raczej SPRA \VDZENIE posiadanych umiejęt­
ności. O tyn1 zapomina·ć nie vvolno. Dzięki tetnn uniknien1y \Yielu 
pomyłek. 

Jakież tedy eletnenty składają się na zebranie harcerskie. Otóż 
pc,.vne z nich są typowe dla harcerst,va, a pe\vne nietypo\ve, jak: 
rozpoczęcie, zakończenie, załat\vianie spra\v fortnalnych, spr<.nvdzanie 
obecności, zbieranie składek itp. Do typo,vych zalic.r.an1 przede \\'szyst­
kim to, co:~tny oznaczyli już syn1bolami: S - czyli tnateriał techniczny 
za\\•arty w stopniach, H - czyli harce (gry i ćwiczenia typu) polo\vego 
i obozo,vego orąz P - czyli zagadnienie 'vynikające z pra·wa harcer-
skiego ( od,vaga, dzielno~ć, miłość ect., inaczej ntorale ). 

, 

Każde \vięc zebranie musi się składać z tych trzech elementó\v 

S + H + P Zb (zbiórka). 

Przykłado\\'0 biorąc, jakaś zbiórka, czyli zebranie składałaby się z ja­
kiegoś elementu sygnalizacji (element S), + gry, w której ta częśc 
sygnalizacji znalazłaby zaraz zastoso\\ranie ( elen1ent H) + onlÓ\\' ienie 
np. odwagi czy po~h,·ięcenia radiooperatora na samolocie czy okręcie 
(element P ). Do elementu P zaliczam w pewnym sensie poza ro­
z,vażaniami nad morale róvvnież i śpie\v, który jest i po,vinien być 
vv zastępie traktowany jako \vyraz pewnych idei lub nastrojó\v. Dla 
przykładu podaję np. Rotę lub jeszcze lepiej Hytnn Narodowy. 

Ale przytoczo.ny "vzór ma jedną vvadę. To S + II + P = Zb przy­
potnina podział godzin lekcyjnych w szkole, gdzie z \vielu povvażnych 
przyczyn po danej lekcji, oddzielonej następnie przer,vą, odby,,ra się 
druga, nieraz zupełnie nie mająca nic \vspólnego z poprzednią lub 
następną. 

Zebranie zaś harcerskie, aczkohviek składa się z kilku elementó-w, 
stanovvi organiczną całość (jak jedna lekcja). Poszczególne elctnenty 
są i muszą być tak , po·wiązane, by jedne z drugich JVynikałr i jedne 

b· r~euikaly. Po"vinny one być tak przeprowadzone '" życiu, by \Vła-
Rci trt no się było zoricnto,,· ać_, czy i kiedy nastąpiły przeHcia od 
j aąyc do rugich. 
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Ujęcie graficzne takiej struktury zebrania jest trudne. Zdaje mi się, 
że możnaby to przedstawi6 jako cykl (krąg), \V którytn składniki 
S-II-P V\7iązałyby się z sobą i dawały jednoś~. 
Mó"\viłoby to, że kolejność poszczególnych 

składnikó'v \V zebraniu nie odgrywa roli, 
!: tzn. że tnożna od któregokohviek z nich 

zacząć. Strzałki zewnętrzne na to "\-Vskazują. 
Ale strzałki we·wnętrzne mó-wią, że nic tno­
żna usunąć żadnego z tych elementó\v. "\\'zór 
ten st,vierdza, że techniczny n1ateriał zebra­
nia S przechodzi i \viąże się ściśle zaró"\vno 
z H jak i P, czyli że v;rłaściwie S jest prze­
pro,vadzone \V postaci gry czy harCÓ\Y i że 
zaró,vno gra jak i materiał techniczny maj~1, 
jeśli ju:l nie "\vyrobi~, to przynajmniej nakłonić harcerza do pomy~lenia 
nad prawem i odpo,viedniego urobienia go. Ta gra i ta przytoczona 
poprzednio sygnalizacja tna przyczynić się do urobienia charakteru 
i osobo,vości czło\vieka. 

l\lożnaby v;7ięc z pe"vną ostrożnością powiedzieć, że zebranie zastępu 
to nie mieszanina (\v sensie chemicznytn) składnikó-w .. niepowiązanych 
z sobą i ostro od siebie odróżniających się7 ale to ZWIĄZEK, w któ­
rym poszczególne składniki tak się powiązały, że stanov;rią nierozdzielną 

całość, dzięki powino"\vact,vu . 

• B. Program pracy {astępu . 

Ale niestety, wzór strukturalny zbiórki \V podanej poprzednio for­
mie jest ze "\-Vzględó"v techniczno-rysunkov;·ych niemal nie do zastoso­
wania przy roz"\vażaniu struktury czyli budowy planu pracy. Musimy 
w tym celu- dla samej tylko wygody- \vzór ten przedstawić trochę 
odmiennie, pamiętając że ·właściwą formą jest poprzedni. Otóż \VZÓr 
ten byłby taki: 

• 

S- H- P = Zb. 

Nie należy jednak zapominać7 że istnieje również powiązanie mię­
dzy S i P, tutaj tylko pośrednio zaznaczone. -

A że \vszystkie zebrania będą miały te same elementy, przeto plan 
pracy zastępu będzie graficznie tak się przedsta-wiał: 

• 

archiwum 

1. IX. S 1 - H 1 - P 1 = Zb 1 

8. IX. S 2 - -H 2 - P 2 = Z b 2 

15. IX. S a - H 3 - P 3 = Zb 3 
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Oznacza to, że Zb 1 stanO\Yi cało~ć, która ma pe\Yien ~ens i czego~ 
h a rcerzy nauczyła. To samo odnosi się do zbiórki Zb 2, Zb a itd. O tyn1 
m ó\vili :J.tny poprzednio . To jest jasn e. Ale t en \YZÓr tnó,vi co~ \Yięcej. 
l.Jstala ~tosunek poszczególnych zbiór ek do s iebie oraz stosunek po­
szczegól nych iden tycznych elCincn tÓ\Y różnych zbiórek. Otóż np.'tnożna 
powiedzieć, że zbiórka dr uga z dnia 8. IX. jest dalszyn1 ciągietn zbiórki 
pier,:n.;zej z 1. I X . i n iejako "'stępetn zarazctn do zbiórki naHtccpncj, 
która odbedzie sie 15. IX., chociaż każda z nich stanO\Yi sanu1 dla siebie 

" " 
skończon;;! cało~ć, z\~vaną jednostką metodyczną. Podohnie S-2 jest dal-
szynl ch1gien1 S-1 i \Ystępenl do S-3. Znaczy to, że nic należy dzh;iaj 
otna\viać sygnalizacji, a na nast~pny raz, nic zakoticzy,yszy jej i nie 
ugrunto\YR\Yszy, przeskoczyć do satnarytanki, albo onunviać czy Ć\Yi­
czyć troszkę tego, troszkę tamtego, a razen1 do kupy nic. Znaczy to, że 
każde zebranie tna czego; nauczyć, tna być \Yarto.·kiO\Yym przeżycietn , 

"repeto,yaniem" na stopień tułodzika czy '"Y'-Yiado\Ycy itp. Zb-1 to nie 
Zb-2, i przech,·nic. j e:-;E n1atny d la nie j odtnienny symbol, to i choć 
troch~ odtnienna tnusi być jej tre~ć, j ednakże oparta na poprzedniej . 

. Tak 'vięc '\Y planie pracy n1nsimy baczyć na układ poziotny i p io­
nO\Yy. Układ poziotny oznacza j edną poszczególną zbiórkę, stano,vi ącą 
całogć . Układ zaś p ionowy, zależnie od symbolu, tna oznaczać co r a z 
dalszy i głctbszy postęp ' " opano,vaniu ilości materiału S, co raz \Vyż­
szy stopień praktrc'{nt:go opano,yania \\'yn1agań prób H or az zroztunienia 
problemów, \Yynih.aj ących z pra \Ya i st oso\vania go '" iyciu P . 

• 

Ta k \vięc tnożemy zakończyć to roz·waianie tyn1, czy tn zaczęlitirny: 

tylk o tam jest Z.H. P ., gdzie ma pełne zastoso·wanie Z S II P. 

OnHtwiając strukturę planu pracy, fortnułę harcerst\va, potninęliśmy 
"" naszych roz\va/.aniach strukturę poszczególnych ich elementó\Y tj. 
S, li i P. Obecnie rozvvażymy jedynie konstrukcję elen1entu S, jako 

.. . 
najbardziej potrzebnego do zrozumienia praktycznej metodyki zebrania. 

J a k już mogliśtny sami zatnvażyć, głó,vnytn 1nateriałen1 roboczym 
zebrania i istotną jego osnO\Y~1 jest zaV\rsze materiał techniczny próby 
harcerskiej, tj. S. On jest tyn1 otirodkietn, \Yokół którego układają się 
i którernu podporządkovvują się inne częHci zebrania. On navvet w pe­
'\Vnynl se nsie wyznacza treść gavvędy czy tylko vvskazania idco\vo -
wycho"'a\vczego. Ale zasadniczo skupia on dokoła siebie cały tnateriał 
techniczny - i o to tni głó\Ynie chodzi. Bo tak być tnoże i ''r istocie 
jest, że układ i przebieg ćwiczenia \vytnagać będzie prócz głó,vnego 
rna łu, którytn vv dany m ćwiczeniu będzie np. sygnalizacja, zasto-

".._.....,ze innych składników techniki harcerskiej, jak np. pod­
&.znaczamy j ą tutaj jako a,) przekrada nia (b), 'V)'\Yiadóv;,r 

,~ ..... ntmt'VJ:a'n ki (d) it p. Ale '" tym ć,viczeniu najistotniej szą czt.;ścią 
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będzie łącznoś~ i ta \.Yła~nie sy­
gnalizacja. Od niej będzie w głó-· 
\ovncj mierze z alelał ·w·ynik ć wicze­
nia. Ona jest głó\.vnyn1 i istotnytn 
jądretn czy OŚRODKIENl ZAIN­
TERESO\V ANIA. 

Rysunko,vo przedsta\.Yi~ można 
konstrukcję czy strukturę elenlen­
tu S " . d a nyn1 Ć\Yiczeniu czy ze­
bra niu, jak budo\Y<t atonn1 (ale 
to nic jest to san1o 1 ) , \Y któryn1 
\ Y o kół j ~l d ra S - tuta j jest ni rn 
SY!!nalizaeJ· a - krai;a po różnvch 

V c.· ":1 "' ~ ""' 

• 

krzy,yych elektr o ny - vY Ć\Yiczeniu: podchodzenie a, 'YY"·iad c itd. 
:)loi:na to przyrÓ\Ynać, ale tylko r) sunko,,·o, do układu ~łonecznego. 

vVillzelm S ! ... 1BY 

' • 

WIKTOR SZYRYNSKI 
• 

ZAGADNIENIE P. W. l W. F. WŚRÓD MŁODZIEŻY UCHODŹCZEJ 

\Vytrąccni przez \Vojnę z nurtu nortnalnego roz"voju i postępu, 
nie mamy przecie pra,va zapomina~ o osiągniętych \Yynikach, o dorobku 
\vlasnej tnyśli i pracy. Specjalnie, jeżeli chodzi o wycho,vanie, które 
najściślej ·wiąże się z tradycją kultury narodowej. Dlatego też - tnimo 
tak bardzo zn1ienione \-Yarunki życia - praca \V zakresie P. vV. i W .F. 
\vśród młodzieży uchodźczej nie może ustać - tyn1 hardziej \Y okresie 

• \>YO)ny. 
Nowe \varunki bytu znn1szają jednak do przyjęcia i roz .. ważenia 

paru zasadniczych n1on1entó\v. Będą to: a) zmiana środO\Yiska: teren, 
ldimat, społeczeńst\vo itp. b) brak fachowych instruktoró\v "\vojsko­
wych, c) brak potnocy technicznych, d) inne oblicze szkolnictwa. 

Względy po"ryższe nakazuj~ podda~ re\\'izji n1etodę i program. 
Cel bo\viem zosta~e ten sam: "vyt'\vorzenie u młodzieży cech charakteru 
i sprawności fizycznej, potrzebnych dla pełnowartościo\vego żołnierza 
i oby,vatela. Stąd ogólne vvytyczne programo,ve dają się ująć nastę­

. co: a) dobór zajęć kształcących odpo,viednie cechy charakteru, 
_;:",.'-""·""~ór zaj<tć, kształcących '\Yszechstronną spra,Ynoś~ fizyczną. 

'-oLA .. • chodzi o tnetodę pracy, dotychczas ,.,_. Polsce kładło się 
& ...... '-'jszy nacisk na poda,vanie młodzieży pe,vnych, obiekty-

~ omości \Vojskowych, jak tnusztra forn1alna, nauka o broni, 
zału, regulatniny itp. 'V obecnej ch,vili brak instruktoró\ov, 

21 
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rozporządzających ·wiedzą aktualną, oraz szybkie przemiany szt u ki 
'''ojennej każą odsunąć ten zakres pracy na plan dalszy. Próby n ie­
liczenia się z po·wyższym zja'\viskiem i wpajanic n1łodzieży dawn o 
przestarzałych pojęć należy odrzucić i stano\vczo potępić jako szkodli\\re 
i niepedagogicznc. 

Tyn1 mocniej należy u\vzględnić kształcenie cech char akteru, które 
są stale istotn e d la :lołnierza \Y każdych -.varunkach. Są nimi : satno­
dziclność, zaradno~ć, poczucie odpo\viedzialności , głębokie uspołecz­
nienie, inteligencja, \vytrzytnałość, pogoda ducha, rzetelno.;ć -- i to 
\vszy::;tko oparte o prawy, patriotyczny pogl ~ld na ś\viat. A ponadto: 
orjentacja '" terenie, ' vnioskc)\:vanie, razutnienic rozkazó"v i s\vcgo 
zadania itd . 

Inaczej lllÓ\viqc - bardziej \Varto~cio"'Y dla \Yojska jest dzielny 
i bystry chłopak, niż osobnik, obkuty balastem przestarzałych \Via-
doxności pseudo\vojsko\vych. · 

Jeżeli chodzi o 'V . F., to tutaj specjalnie \vażny jest brak facho­
\Y)'Ch instruktoró·w. 'Vietny bo\vietn, że granica pon1iędzy pożyteczny tu 
'vpły\vem sportu (przy do brytu pro\vadzeniu ), a "·ysoce szkodli\vytni 
jego skutkatni (przy niefacho\vyn1) jest bardzo ch\vicjna i łat\va do 
przek roczenia . Ueztnyślne "załatwienie" ::;pra\vy 'V. F . przez wysta­
\vicnic d\vu bran1ek i danie 1nałytn dzieciom piłki do kopania, jakie 
pO\YSzech nie \Vidziałetn '\Y Q~iedlach afrykańskich , zasługuje na jak 
najbez·względniejsze potępienie . Przyczyna zresztą leży tam \Y penetracji 
na teren "·ychowania czynnikó~v czcsto na jn1nicj do tego po,vołanych. · 

. Roz\viązanie tych zagadnień " 'ydaje się jednak d osy6 proste. :Można 
je "·ięc sformuło,vać następująco: 

1) Połoiy~ n aci::;k na son1odziclne organizo\~Tanie przez tułodzież 
odpo\\riednich zajęć. Już satna czynność "organizow·ania ' ' będzie 
ks.ltałciła szer eg 'vy n1ienionych po,vyżej pożytecznych cech charakteru. 

2) Podać program i n1ateriał do zajęć, oparty o ,vłaści·we Ć'\vicze­
nie" kształcące odpo,viednie na"vyld. 

3 ) W zakresie Vif. F. \vykorzystać możlhve uatw·alne \varunki 
\Yielopostacio\vego ruchu na Ś\:Yieżyn1 poV\rietrzu \V \varunkach higie­
nicznych. 

Rozwiązanie ostatniego punktu poz,~roli ustalić następującą kolej­
ność wartości zajęć: 

a) harce \V lesie, b) gry i ćwiczenia sportowe, starannie dobrane 
do '\vieku tnłodzieży, c) pełne \V. F. z gimnastyką - jedynie pod 
kierunkiem kJval~fikowanego instruktora. 

Hierachia po,vyższa " 'ynika z tnvzględnienia " 'Spomnianych już 
cech terenu uchodźczego. 

Jeżeli chodzi o możliwości lokalne, to w pobliżu pra,vie każdego 
osiedla w Afryce znajdują się zupełnie bezpieczne okolice- doskonałe 

en - lesione" ze skałkatni, pagórkami, łąkami itd. - wymarzone 
tni · c dla ier i Ć\viczeti polo,vych, podchodzenia, tropienia, t ereno-
zn "vm' a s o-nalizacji, obozo\vnict ·wa itp. . 

0 ~ a~ s ę \vięc, że najbardziej pełno,vartościo\vą metodę przy 
roz> ~wa i t ych zagadnień jest w danej chwili metoda harcerska, 
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oparta na roz·wijaniu inicjaty\vy tułodzieży, rozporządzająca bogatym 
i fachowytu progran1em, rozporządzająca - mimo \vybitne uszczuple- ·~ 
nia grona instruktorskiego przez odejście do \YOjska - licznym zastę­
penl ideo\vych i rzutkich przodo\vnikó'v pracy wśród tułodzieży satuej, 
zaró,vno dziewcząt jak i chłopcó\v. 

Ponadto zaś nie ogranicza się ona bynajtnniej do \V. F . czy P. 'V ... 
lecz, obejnntjąc s\\·oinl progran1en1 także kształcenie kulturalno-etyczne,· 
urabia pełno\vartościov\'~~. hartuonijną osobowość. ' 

Jedyny zarzut, który możnaby ·wysunąć, to fakt, że harcerst\YO 
· nie obejmuje jeszcze całej tnłodzieży. Chociaż '" małych osiedlach na­

\\'et ten postulat został jul zrealizo·wuny. Przy roz\vażaniu tej prze­
słanki \Vy~u\va się zaz\vyczaj d"'wa roz\viązania: 

- harcer~t\vo organizuje szereg zajęć i dla tułodzieży spoza orga-
• • • lllZaCJl, . 

- cała tułodzież szkolna należy do harcerstwa przynnlSO'\VO. 
O ile pier,vsze roz\Yhlzanie jest \Yycho\va,vczo zdro·we, zmierza 

bo,vietn do pcł.nego uspołecznienia młodzieży harcerskiej, a ponadto 
jest najlepszą propagandą harcerst\va i zaz,vyczaj prowadzi "vłąśnie 
do pełnego jego rozsprzcstrzenienia, o tyle drugie roz\viązanie musimy 
uznać za zupełnie fałszy\ve i niebezpieczne. Przekreśla bo,Yiem zasa­
dnicze podsta\.vy harcerskiej tnetody "vychowawczej, jak rozwijanie 
\.vłasnej inicjaty,vy, dobro\.volno~ć dążenia do doskonałości, samo­
dzielność itp. vV \Vycho\vaniu O \Viele \Yażniejsze jest to, CO robi tuło­
dzież sama, odpo,viednio pobudzona, niż to, co się robi dla młodzieży. 
Zregztą przykład jednej ze szkół w Afryce, gdzie "vpro\vadzono przy­
lllUSO\Ye - \lvbre\v odpo,viednim przepisom - należenie do harcerst,va, 
podziałał odstraszająco na najbardziej zagorzałego Z\volennika tej 
koncepcji. Dzieci znienawidziły organizację, nabrały wstrętu do ·V\rszel­
kiej tzw. pracy społecznej. Specjalnie jaskrawie vłystąpiło to \Vśród 
tułodzieży, będ~1cej 'W okresie dojrzewania, co nie zdzhvi przecie żadnego 
pedagoga. 

Wracając do zagadnień P. W. i W. F. wydaje się, że powyższe 
rozvviązania, polegaj~~ce na przekazaniu tych prac harcerstwu, okazały 
się najzdrowsze. Tak zresztą stało się "" Afryce, dzięki stano'\visku 
Delegata Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego mgra 
S. Szczepańskiego. Stanowisko to podzielił też całko\vicie w rozmowie 
ze mną przedstawiciel armii gen. dyw. Z. Zresztą \.vedług opinii ppłk. 
J., dotyczącej $wieżo przybyłej do wojska z Afryki tułodzieży, właśnie 
\V ten spos1)b wychowanej, stano,vi ona najlepszy elen1ent \vśród 
ró\-vieśnikó\v. , 

Tę metodę zresztą stosują od wielu lat Anglicy i -kto wie- czy 
nie ona właśnie pozwoliła im stworzyć i wyszkolić swą artuię \V tak 
stosunko,vo krótkim czasie. 

· Wiktor SZYRYŃSKI 
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Gawęda wy!{loszona na Zjeidzie IIm·cerzy Dywiz;i n J(resowej" w dniu 22 paidziemika 1944 r. 

"... 

Zanim podejmictny jakąkolwiek decyzję, zanin1 zdecydujetny się 

na vvykonanie jakiejś pracy, bez względu na- jej rodzaj i charakter" 
zmuszeni jesteśmy uprzednio u~h\•iadotnić sobie: co chcetny zrobić~ 

jak praca tna \Yyglądać, z jakiego materiału, vv jaki sposób i ". jakitn 
•czasie tna być vvykonana. Bez tych "\VSt<tpnych i podshnvo,vych czynni­
kó"\v nic osiqgnictny po,vodzenia. Praca taka nie da pozyty\vnych "~y­
nikó,v, a co najgorsze, "\Y pracy bez przygoto\Yania zgubilny się. nie 
znajdzietny ". niej siebie, ani też \Yłasnego zado,,·olcnia. 

Tak też jest i ". pracy harcerskiej. 
Każdy vvycho,vn\YCa i instruktor harcerski tnttsi być :;,yiadotny 

S\Yych zadań. :Musi przede \n.;zystkinl roztttD:ieć, co to jest harcer~t\1\·o; 
n1usi zna~ cel, środki i metody pracy harcerskiej. A obok tego, ho­
dajże naj\Yażniej:-:;zytn, jest zrozumienie przez każdego instruktora 
i zda,vanie sobie dokładnic spravYY z tego - kitu, "\Yzg-lędnic czym 
jesten1 '" harcerst"\Yie i jaką tnam \V nitn rolę do "\vypełnienia. 

.. Dlaczego uży"Tatn t\vardego podkreślenia - każdy instruktor, 
każdy 'vycho\Ya 'vca harcerski ? 

Z jednej strony, aby odrzucić złe zrozun1ienic i nietaktO\Ync za­
rzuty, jakoby h arcersh"\·o tniało być organizacją, kotłczącą sw:1 pracę 
vvyćho"va,vczą na 18 roku życia tułodzieży. Właśnie w tytn okresie, 
kiedy on czy ona najbardziej potrzebni s~1 '" organizacji i - od,vrotnie. 

Harcerz, jako jednostka społeczna, harcerst,vo~ jako orga nizacja, 
nie tnają granicy \'\1ieku, która określałaby koniec ich pracy . A jeRli 
natotniast koniecznie musilny stwierdzić. że granica taka istnieje, 
musimy dodać, że tylko w jednym "\vypadku. Tan1, gdzie kończy się 
okres rozvvoju psychicznego i intelektualnego, gdzie młodzież przestaje 
być \vychovvy,vana~ rozpoczynamy no,vy okres pracy, bardziej odpo­
wiedzialnej, tzV\r. okres wychowywania. 

Z drugiej strony pragnę, aby podkre~lenie - każdy instruktor" 
każdy V\7ychowawca harcerski - utkwiło głęboko \IV naszych sercach. 
Dziś "\Vłaśnie na nas ciąży ten wielki obowiązek "vycho,vyvYania. 
Skończył się dla nas okres chodzenia \V krótkich spodenkach, skończył 
s~~~~ ewiezeń harcerskich, podchodzenia" tropienia, sygnalizacji. 

nasz rozvvój psychiczny i intelektualny, nasz cel i nasza 
a'\lizacji , \V połączeniu Z obecnytui "\Yarunkami bytu i pracy,. 

~-. biać '"łasne charaktery, dokształcać si~ tak z\Yaną me-
-- cenio\vą, krze'wić i przestrzegać zasad prR\Ya i przy-
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rzeczenia harcerskiego. '" życiu codziennym postępo,va~ tak, aby 
·własnym autorytetem, \Yłasnym przykładem wy·wiera~ dodatni "·pły\v 
\>Vychowawczy na innych" na-·wet nieharcerzy . . 

Niepra\vdą jest t\vierdzenie, jakoby żaden z nas nie n1iał \vpły,vu 
na otoczenie. , 

1\luRitny być dun1ni z tego, że jesteśtny harcer zami, a obok t ego 
nauczyciela tui idei, opartej na zasadach etyki chrześcijańskie j . Krze\Yić 

ideologię harcerską \Y~ród sytnpatykó~v org anizacji, \vpro\Yadzać jq 
\Y życie społeczne przez b~'". u h arcer zanie ~połeczel1.st\Ya, - jest 
\Vzniosłytn zada nien1, jednym z głó'\vniej szych celóv>' harccrst\Ya. 

Ale \Y pracy tej nic tnożc tnieć n1iejsca krptko,vzroczno~ć . 

\V danyn1 \Vypa d ku O<;Zy \VSZystkich ZWTÓCOllC S~l \Y naszą stronę. 

Od teg-o, jacy sall) i iestcśtny, zależy \V artość organizacji. Nie harcer­
~t\yo jest pod\valitvl życia S\yych członk(n,·, lecz tny satni je;.;teśn1y 

fundan1cntetn organizacji, na którytn tn::uny zbudo\va~ jej \Vielko~ć 

i "·artość. 

Niejednokrotnie spotykałen1 sis z okrcślenien1 - harcer:~.em \\' ca­
łynl tego sło,:va ~: nuczcni n trudno jest zoRtat: . 

• 

Ta k ... to jcl5t jasn e i zrozun1iałe . 

Aby zostać dobrytn h ar ccrzen1, trzeba mieć chę~ i dobr :b n ieprzy­
nluszon <t wolę. Trzeba si~ na to satnemu zdccydO\YUć . Jednynl RłO\\'Ctn­
h a r ce rz e m trzeba chcieć b y ć. 

A gdy zdecydujemy się na bezinteresowną prac~ '\V organizacji, lde­
dy sami przyjmietny zasady ideo\ve pra,va harcerskiego, kiedy potra­
finly zasady te \Ypajać innym, śtniało tnożemy rzucić t\vierdzenic: 
jestem harcerzem, jestem pra-\vym i uczchvym oby"·atelen1 - Polakietn. 
Całe tnoje życie, \>Ve wszystkich przeja"rach" zgodne jest z t yn1i ideałatni. 

Dziś, kiedy mundur i rozkaz harcerski zastępuje natn mundur 
i rozkaz \VOjskowy, kiedy mamy przed sobą jeden cel, do którego dą­
żymy z karabinem vv dłoni, tytn bardziej nie powinniśmy zapominać 
o ideałach harcerskich, którymi karmiono nas nien1al od tnaleńkości, 

które stały się symbolem naszego życia. \V ideałach tych nie \YOlno 
nam sie zgubić. Czynami S\vymi musimy podkreślić, że chcemy być 
harcerzatni, że chcetny być jednostkami, które ponad osobiste dobro, 
sta"·iają dobro państ"ra, któren1u na imię P OLS KA. 

\Vłodzin1ierz RUSZKO\VSKI 
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P R Z E G L Ą D P R A S Y SKAUTOWEJ 

SK AUTI NG A N I E M C Y 

Wiele osób zastanawiil się , jaką rolę może odegrać skauting w przy­
szłości w Niemczech . jeszcze więcej interesuje się tym, co skauting zdziała 
w krajach, obecnie zagrabionych przez Niemcy. 

Dajemy przeto dwa artykuły w celu zapoząania czytelników z tymi za­
gadnieniami. Pierwszy pod tytułem PRZESZŁOŚC, napisany przez E. E. Rey­
nolds'a, który przebywał w Niemczech w 1913 roku, odwiedzał je szereg 
razy w okresie powojennym, niejednokr9tnie obozował tam i wędrował ze 
skautami ( Rovers ). Drugi - PRZYSZŁOSC, będzie napisany przez H. A. Ha­
worth'a, który ma informacje o Niemcach i Niemczech z pewnych zródet. 

PRZESZŁOŚĆ . 

- Przeglądając pewnego .wieczora stare papiery, natrafiłem na plik listów, 
pisanych do domu z Niemiec w 1913 r. Pomiędzy nimi znalazłem fotografię 
skautów niemieckich w czasie ewiezeń w Duisburgskim lesie, którą, o ile 
sobie przypominam, zatytułowałem " bawiący się w żo Łnierzy", bo tak oce­
niłem ich działal ność. (Obecnie miałbym pewne tqtdności w odnalezieniu 
moich starych mieszkań w Duisburgu ) . 

Niemcy były pierwszym krajem, który odwiedzili skauci angielscy . Było 
to w kwietniu 1909 roku. Wycieczka skautowa zwiedzi ła wtedy Metz, Hei­
delberg, Norymbergę , Monachium i Berlin. jeden ze skautów w czasie wy­
cieczki zanotował w swoim dzienniczku: ,, Przyjechaliśmy pociągiem do Grun­
wald, gdzie miały się odbyć za'Yody pomiędzy Alt-Wandervogel v. Wander­
vogel a skautami angielskimi. Na boisku tłum i fotografowie tak nas napastowali, 
że wytworzył się nieopisany bałagan". Następnie dalszy szczegół: "W czasie 
naszej drogi do domu przejeżdżaliśmy przez Rotterdam, który był cały w gali 
na cześć księżny Julianny, która przyszła na świat w dniu naszego przyjazdu". 

W tym czasie istniała w Niemczech organizacja młodzieżowa ~V and er 
vi)gel, której ostatni punkt statutu wskazuje na wyraźną oscylację do naszego 
skautingu. W niedługim czasie później powstało w Niemczech szereg nowych 
organizacyj młodzieżowych, które zdradzały chęć należenia do skautingu B. P. 
Pomiędzy nimi należy wymienić I~fadjinde1·bund oraz Bund fiir Jugenwan­
denmg en. Obydwie te organizacje miały swe komendy w Berlinie - i 
Jugendwelzr Korps, która miała swoją komendę w Duisburgu. To były 
wszystkie, z jakimi spotkałem się w roku 1913. 

Przeglądając tomy skautowej korespondencji w sprawie Niemiec sprzed 
roku 1912, stale napotykamy na jedno i to samo zagadnienie: zawsze było 
pare organizacyj i każda z nich chciała reprezentować całe Niemcy. Stano­
wisko br tyjskie było następujące: dopóki nie nastąpi poł.ączenie poszcze-
g.@' y o nizacyj niemieckich, nie może być mowy o prawdziwej z nimi 
wsp y. a domiar złego w 1911 roku powstała jeszcze jedna organi-

J t tsclzl"~ 'bund pod przewodnictwem polnego marszałka von 
~dumteni, że organizacje, będące w rzeczywistości korpusami 
zacjami typu P. \\' . ), rrogły mieć złudzenie, iż pracują 
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w myśl zasad skautowych . Niemcy nie mogli sobie wyobrazić prawdziwej 
niewojskowej organizacji skautowej. 

Wszystkie. te trudności dobrze ilustruje uwaga pewnego Niemca, zwie­
dzającego Główną Kwaterę, który w czasie wywiadu o~wiadczył, co następuje: 
Pfadjinderbzmd jest organizacją wojskową, zaś WanderJJugel racr.._ej klubem 
turystycznym. Gość nasz założy! w następstwie własną organizację skautową 
i głosił, pra\vdopodobnie z prawdą, - że wtaśnie ona była prowadzona 
w myśl ideologii B. P. Była to Deutsclze Spalzerkorps, która nawet wydała 
podręcznik skautowy, napisany przez jej zatożyciela dra Karola Hellwig. To­
my korespondencji mówią dobitnie o tym, że Główna Kwatera mia-Ła trudny 
orzech do zgryzienia. 

W roku 1912 druga wycieczka skautów angielskich przybyła do Niemiec. 
Na ten temat znajduje się interesująca notatka w "Berliner Tageblatt" z 2 
sierpnia: "Dzisiaj przybyło na statku "Koblencja" 60 angielskich ska u rów 
pod komendą oficera wyższej rangi w celu zwiedzenia Hamburga i Berlina 
o rat zaznajomienia się z niemiecką m todzieżową armią". Wkrótce potem 
jeszcze jedna niemiecka "skautowa" organizacja zaanonsowała swoje powsta­
nie - tym razem, była to Verein .luge1lkl·aj~ z Bambergu. Nic dziwnego, 
że Główna Kwatera była wielce skonfudowana i zapytata, kto lub która 
z organizacyj w rzeczywistości reprezentuje niemieckich skautów? 

W rzeczywistości żadna nie mogła pretendować do tego. Oddziały ( divi­
sions) nie stały, tak jak we Francji na gruncie religijnym, lecz na politycz­
nym i wytyczne wyszkoleniowe szły w kierunku, który obecnie nazwali-
byśmy P. W. . 

Nadeszla wojna 1914 roku, która przyniosła kompletne zerwanie wszel­
kich stosunków. 

Trzeba stwierd zić , że w Traktacie Wersalskim skauting nie był wyszcze­
gólniony. Nie ma tam o nim żadnej specjalnej wzmianki. Natomiast ar t. 177 
Traktatu mówi, że : "Zakłady s trzeleckie i turystyczne kluby oraz ogólnie 
mówiąc wszelkie inne s towarzyszenia, jakikolwiek byłby wiek ich człon ków, 
nie mogą s ię zajmować żad nymi wojskowymi sprawami. W szczególności 
muszą same zaprzestać ćwiczeli i dawania wy tycznych w tym kierunku , jak 
i za bronić swym członkom ewiezeń w wyszkoleniu wojskowym " . Istotnie 
odnosi si ę to do wszystkich organizacyj sprzed 1914 roku, które pretendowały 
do miana skautowych, a były bez wątpienia P. W . 

Gdy by Niemcy chcieli mieć skauting, mogliby s tworzyć nową organizacj ę 
o koncepcji skautowej, - nie było to jednak łatwym zadaniem. Stare wzory 
jeszcze raz kładły swoje piętno - powstało szereg organizacyj pseudo skauto­
wych , k tóre chciały być za nie uważane. W rzeczywistości były to te same grupy 
o politycznych celach, co i przed wojną, jak również trudno było komukol ­
wiek zdać sobie sprawę, którą z tych organizacyj uznać za najbardziej odpo­
wiadającą zasadom skautowym. Były robione próby doprowadzenia do zgody 
i połączenia poszczególnych niemieckich organizacyj w jeden związek. Za 
najwię kszą trudność należy uważać to, że każda z niemieckich organizacyj 

wy ch, czy pracująca według zasad Ba den- Powellowskich, czy nie, 
dne upoważnienia ze s trony innych skautowych organizacyj, sama 

skautową uważana. I tak w 1924 roku powsta Ł Bund Deuste/ze 
~ f!tlliJhJ.~, który natychmiast zwrócił się z prośbą o u znanie go za orga­

wą . 
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W odpowiedzi na to Biuro Międzynarodowe tak określiło swe stanowisko : 
" Należy przypuszczać, że Riugp(adjinde1· jest bardzo bliski prawdziwym 
metodom i wytycznym skautowym ... Jednak, biorąc pod uwagę oczekiwane 
z wielką nadzieją połączenie organizacyj w Związek Skautów Niemieckich, 
żadne wiążące konkfuzje nie mogą być powzięte". 

Obserwując Deutsche l~fadfhzderbzmd Komitet miał opinię, że organizacja ta: 
1. Ma zbyt duże tendencje do stosowania w pracy wojskowych metod 

i zasad. 
2. Jest skłonna do wdawania się w politykę. 
3. Powinna zaprzestać wszelkiego wtrącania się do spraw skautingu au­

striackiego. 
Biorąc podu wagę 1Yeupj'adjinder. Komitet wyrażal obawę, że organizacja 

ta pracowała zbytnio według znsad " Wooderaft ", a nie według pra,vdziwych 
metod skautowych. 

W następnym roku 1925 z inicjatywy jednego z przodujących instruk­
torów francuskich odbyła się konferencja pomiędzy reprezentantami skautów 
francuskich a Niemcami, na której miano nadzieje doprowadzić do jakiegoś 
porozumienia pomiędzy poszczególnymi niemieckimi organizacjami. Na kon­
ferencji tej Niemcy były reprezento\vane przez trzy wyżej wzmiankowane 
organizacje. Nic konkretnego nie uzyskano,. lecz przeprowadzone rozmowy 
pornogry do usunięcia paru nieporozumień. Niestery, natychmiast po konfe­
rencji Deulsclze Pjadjinderbzmd nie uznał prawomocności swoich przedstawi­
cieli i oznajmił, że nie życzy sobie żadnych kontaktów z członkami Ententy 
(tzn. Anglii i Francji). · 

W czasie jamboree w 1929 roku w żadnym wypadku nie było dosta­
tecznie dobrej woli ze strony 200 niemieckich skautów z rozmaitych orga­
nizacyj, którzy przybyli do Arrow Parku. Po wylądowaniu w Hull przewę­
drowali oni piechotą aż do Birmingham. Niestety, nie byli oni w dobrych 
stosunkach obozowych ze swymi sąsiadami, a nawet nieliczna grupa złożona 
z 12 członków z jakiejś nieznanej organizacji w ogóle nie była dopuszczona 
na teren obozowy i zwiedzała kraj na własną rękę . 

• 

W listopadzie tegoż roku hrabia Paweł Teleki, przewodniczący skautingu 
węgierskiego, dzialając z ramienia Komitetu, próbował doprowadzić do po­
łączenia wszystkich niemieckich organizacyj skautowych. Odwiedził on kie­
rowników znaczniejszych organizacyj, jak Wandervijgel oraz republikańskich 
Pfadfinder, które to organizacje pracowały zupełnie niezależnie jedna od dru~ 
giej. Wyraziły one chęć przyjęcia skautowego prawa i przyrzeczenia, ale 
hr. Teleki czuł, że było tam zbyt wiele różnic wewnętrznych - częściowo 
politycznych - by natychmiastowa federacja była możliwa. Jednak wysiłki 
jego pozwalały mieć nadzieje, że doprowadzenie do połączenia jest możliwe. 

Z chwilą powstania Hitler Jugend dotychczasowy stan gwałtownie się 
zmienił. Mniej więcej w kwietniu 1933 .jeden z niemieckich instruktorów 
pisał do Biura Międzynarodowego "Nie możemy dłużej nosić kapeluszy 
skautowych. Jesteśmy zmuszani do noszenia chust skautowych pod kolnie­
r K li - a wszystko to jest dlatego, by nie upodabniać się do zagra-

...... sk tów. Obecnie mamy czapki zupeŁnie podobne do czapek szwedz­
e są noszone tutaj w obozach wojskowych. Mam jednak nadzieję, 
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koniunktura nie będzie wzrastać i że zaistnieją możliwości 
kautingu w Niemczech". 
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W styczniu 1934 roku przybył do Londynu kierownik Wydzia łu Zagra­
nicznego l -lit/er - .lulrend dla wybadania możliwości zawią zania przyjacielskich 
stosunl<ów z angielskim skautingiem. Wyjaśniono mu, że skauting nie może 
przyjmować do swego grona żadnych organizacyj, nie pracujących ściś le 
według zasad skautowych, lecz że będz ie utrzymywał przyjacielskie stosunki 
z każdą organizacj~ mŁodzieżową, celem której jest wychowanie dobrego 
obywatela. 

Rozwój wypadków w Niemczech wkrótce zniweczyŁ wszelkie możliwości 
· rozwoju skautingu, jako prawdziwego ruchu B. P., i kolejno wszystkie orga­

nizacje zostały wchłonięte pod presją przez Hitler .!ugeud. jakiekohviek 
porozumienie z tą organizacją nie było łatwe! 

Szkoty i wszelkie inne stowarzyszenia dostosowały swoje programy do 
nowych ideałów, prasa poświęcal'a wiele miejsca temu zagadnieniu. Ale skau­
ting zdawał się być bezpowrotnie zawieszony we wszelkich swych formach , 
które były tak celowo skonstruowane w celu wychowania młodzieży. 

B. P. czuł to i niejednokrotnie przynaglał, byśmy wykazali więcej inicja­
tywy w tej sprawie. Na stałe obiekcje z naszej strony, że flit/er .lugend wy­
kazuje zbytnią sk łonność do propagandy swych haset, odpowiadał: "Ani oni 
(tj . kierownicy), ani hitlerowska młodzież nie zamienią naszych chtopców 
w· nazistów"'. 

Wszystko to - co w tej chwili wydaje się oczywis te w świetle toczących 
si ę wypadków -- może nasuwać przypuszczenie, że powś ciągliwość ta wska- , 
zywałaby na znaczną polityczną przenikliwość z naszej strony. Co przyniesie 
. ? Jutro .... 

Je dno jest pewne, a mianowicie zespolenie wszelkich wysiłków w celu 
porozumienia się z niemieckimi skautami. Mysi ta może być krytykowana, 
ale jest to koniecznością. Zbyt dużo nieszczęść i goryczy ucierpieli z rąk 
niemieckich nasi przyjaciele i bracia skauci, byśmy nie starali się tego uniknąć 
w przyszłości. Co może zrobić skauting w Niemczech w latach, które przyjdą? 

... N as za ludzka moc jest ograniczona, ale nasze wołanie wielkie: pozwólcie 
nam przede wszystkim pomóc naszym przyjaciołom- skautom. 

(" T !ze Scouler ' · ur 9 · r . 19-1-3 ) Tłumaczył J. BRZEZIŃSKI 

SKAUTING WE WŁOSZECH 

J anzboree 1Vr I o. r. I 9-t-f. - czasopismo Międzynarodowego Skautingu 
wydawane przez Boy Scouts International Bureau w Londynie . 

W artykule wstępnym autor J. S. W., opierając się na słowach Ba­
den- Powella, przestrzega przed istniejącym niebezpieczeństwem wprzęgnięcia 
systemu skautowego przez oficjalne czynniki do rydwanu pr1r musowej robotr 
i powtarza za Bipi: Skautiug pr '{e{rwamy, a nie uc=tnnr się go. S kautiu[? 
wypływa ~ wenmętr;_nej potr~ebr, a nie mote byc nar;_uco11y q: ~e1v1zqlr'{. Dalej 

JJ.II.MIH~~śla, że ruch skautowy rósł i rozwijał się samorodnie, spontanicznie 
sp · alnej propagandy. 

sa dzieje się i teraz w krajach, gdzie Skauting był usunięty. 
~"O w Pórnocnej Afryce, na Sycylii, we Włoszech. 
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Tak powinno być zawsze. Skauting powstanie i odrodzi się na nowo 
z własnej i nieprzymuszonej woli. 

Autor E. K. W. kreśli krótką historię ruchu skautowego we Włoszech. 
Były one jednym z pierwszych krajów, które doceniały wartość systemu 
skautowego. już w roku 1910 powstały pierwsze drużyny. Skauci włoscy 
wykazali swoją wielką wartość w pierwszej wojnie światowej. Były dwie 
organizacje: Associazione Scautistica Cattolica Italiana i Giowani Esploratori 
Italiana. Obie organizacje jako całość brały udział w jamboree w 1920 roku 
w Londynie. W 1922 roku Włosi weszli do Międzynarodowego Komitetu 
Skautowego. 

W 1927 roku Skauting we Włoszech został rozwiązany, a miejsce jego 
zajęły organizacje faszystowskie, opierające się w dużym stopniu na wytycz­
nych ruchu skautowego. Można zabronić nosić mundur, można zabronić 
dzia-łalnośći, lecz nie można zabić ducha, bo Skauting jest ruchem, opiera­
jącym się w większym stopniu na wartościach duchowych, a nie na organi­
zacji. Na potwierdzenie tego podaje przykład Eksperymentalnej Szko!y Leo­
poldo Franchetti, która prowadzona była metodą skautową i przechowała 
sztandar skautowy, który przewieziony został przez oficera amerykańskiego 
do Międzynarodowego Biura Skautowego. 

Pierwsze kroki zostaŁy powzięte celem zorganizowania na nowo pracy 
Skautowej. Po 17 latach zakazu powstają pierwsze drużyny Za przykŁadem 
katolickiej organizacji skautowej poszła i druga organizacja włoska, składa­
jąc prośbę do Międzynarodowego Biura o zezwolenie na odnowienie pracy . 

• 
Tłumaczył J. Z U ROMSKI 

SPRAWY PEDAGOGICZNE 

N a terenie Palestyny ukazał się drugi nutner czasopisma nauczy­
cielskiego Sprawy Pedagogic'{ne. 

Notujemy to z prawdziwą radościt1, od dawna bowiem nauczycie­
le wychowa,vcy na obczyźnie odczu·wali brak periodyku, oma,viające­
go vvspółczesne osiągnięcia psychologii, pedagogiki i nauk pokre"\vnych. 

Sądzimy, że nowe pismo stanic się poważną pomocą nie tylko 
dla nauczycieli k\valifikowanych, ale będzie też pożyteczne dla tych 
"\vszystkich, którzy, pracując dziś w szkolnict,vie, nie stykali się z nim 
nigdy przedtem, względnie od "\vielu już lat nie utrzymy,vali z nim 
kontaktu zavvodo,vego. 

'Vierzymy, że pismo to o bejtnie swytn zasięgiem nie tylko Pa­
lestynę, ale także i wszystkie inne tereny uchodźcze. 

Instruktorzy Harcerst"\va, ambicją których było zawsze posiłkowa­
nie sic; '" S"\vej pracy "\vychowawczej najnowszymi zdobyczami nauko­
wynli, niewątplhvie skorzystają z nowego wydavvnictwa, zarówno 
w pracy terenowej jak i na kursach instruktorskich. 

ismu, przed którym otwierają się bardzo szerokie horyzonty, 
d zego pomyślnego rozwoju. 
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Z DZIEJÓW HARCERSTWA POLSKIEGO 

Fragmentv z gawędy) wygłoszonej p1·zy ognisku 1,500 harcerek i lzarcerZJ' polskich na obozach Skaulów 
slowz"młskich w Pradze) dnza 28 cze1wca 19 31 roku przez Przewodm.czącego ZHP dm lJ!I. Gmżv1lskz'ego. 

- Harcerki i Harcerze! • 
Siedząc dziś przy ognisku, płonącym niemal u stóp hradczyńskiego 

zamku, przeżywamy jakby drugi swój żywot. Kiedyś , przed 900 z górą laty, 
na tym samym może miejscu wielkie płonęły ogniska, a w koło nich brzmiał 
rozgwar bolesławowych rycerzy. Przybyli tu z dalekich ziem Wielkiej 
i Malej Polski, oraz bliżej leżącego Śląska, a przybyli zbrojnie , zwycięsko 
wiedzeni przez Bolesława Chrobrego, wezwanego przez lud czeski przeciw 
okrutnemu Bolesławowi Rudemu. O kilkadziesiąt kroków stąd, na książęcym 

dworze pra.skim zasiadł nasz znakomity król, który pierwszy zrozumiał 

idące od zachodu niebezpieczeństwo niemieckie i chciał jego naporowi prze­
ciwstawić zj ednoczoną pod swą władzą Słowiańszczyznę Zachodnią . Wielka 
myśl i czyn działają swym, jakby nieśm iertelnym urokiem poprzez całe wie­
ki. Dzieła ojców są naszym, jakby z wlasnego życia wyję tym wspomnieniem, 
boć przecież tradycja ojczystego kraj u jest łańcuch em działających pokoleń, 

których my tworzymy ostatnie w czasie teraźniej szym ogniwo. I dlatego może 

mam takie wrażenie, jakby w ten pogodny wieczó r, wsród rozbitych na łą­

kach namiotów i przy ognisku zjawiły się duchy Bolkowych rycerzy, by tu 
razem z nami przeżyć wspomnienia swych dawnych zamierzeń, co się z mąd­
rej myśli króla zrodziły ... 

Przyszliśmy tu, nad Wełtawę, do odwiecznej Pragi radośnie. Obok 
obozu czeskiego rozbiliśmy swe liczne namioty, a w tej chwili zespoleni 
braterskim uczuciem, śpiewamy razem z młodymi skautami i skautkami 
czeskimi pieśni narodowe i wesołe piosenki harcerskie. Łuna naszych ognisk 
zawiesiła się nad miastem, a radosny rozgwar niesie się nad królewską, 

słowiańską rzekę. Zjechaliśmy tu, by brać w niewolę nie lud i kraj, a serca 
i dusze, których czujemy się tak bliscy. Od zachodu idą te same chmury, 
co piorunami szczerbiły granice słowiańskich osiedli przed wiekami. Od po­
wiedż na nie może być tylko jedna: zjednoczyć się w zwycięskiej obronie. 
Podjąć i urzeczywistnić myśl Bolesława Chrobrego, Przemysława, Jerzego 
z Podiebradu. TRZEBA TWORZYĆ JEDNOŚĆ DUSZ. Poroosty · 
budować ponad tym, co nas z bliskiej przeszłości dzieli. Młode serca stroić 
w jeden rytm. Zespalać się nie tylko w pieśni, ale we wspólnej pracy, mają­
cej się stać wyrazem wiecznego przymierza i przyjaźni obu narodów, oraz 
nieśmiertelnej potęgi naszych uczuć i pragnień. Niech za nią stanie mocha 
wola charakterów i mądrość jej narodowej myśli, co się przed wiekami 
n dziła ... 

zez , c wy/ąlki ga~u~dy Przewodm'c::ącego Zw_iązku J!a;~erstzo~ Polskieg;o pr~gniemy cta~ wr·az> 
7ttz7J'lo roż1_ 'c/z tmdnoscz z nadal będzzemy dq,życ do blzskze; wspolpracy Skautow slowzanskzch. 

REDAKC/A 

31 
l 

archiwum 
• 



• 

Jr.,4to 
J. E. KS. BISKUP GAWLINA: • 

• • 
M U S.l M Y PRZETRWAC TRUDNOSCI 

STOJĄC ZWARCIE PRZY LEGALNYM RZĄDZIE I WOJSKU / ..--... 

• 

• 

Dnia 26 lutego br. J. E. Ks. Biskup Polowy, Józef Gawii na, przy ją t 
w Jerozolimie przedstawiejeB Związku Harcerstwu Polskiego na Wschodzie: 
Wiceprzewodniczącego Rady ppor. Zygmunta Szadkowskiego i wizytatora 
Harcerstwa na Afrykę ppor. dra Wiktora Szyryiiskiego. 

Po wysłuchaniu sprawozdania o pracy Harcerstwa w Armii i wśród 
młodzieży uchodźczej w Afryce, Indiach, Nowej Zelandii, Egipcie, Palesty­
nie i Syrii, J. E. Ksiądz Biskup wyraziŁ zadowolenie z wysoce ideowej 
i nieustępliwej postawy instruktorów, harcerek i harcerzy oraz ich_ gorliwej 
pracy nad podniesieniem wartosci charakteru w sŁużbie Bogu i Polsce. 

W. czasie rozmowy podkreślono żywy udział księży i nauczycielstwa 
w pracach wychowawczych Harcerstwa na Wschodzie, oraz pelną zrozumie­
nia i życzliwosci postawę społeczeństwa dla poczynań młodzieży. 

Ksiądz Biskup z zainteresowaniem i gtęboką troską pytał o życie uchodz­
ców polskich w osiedlach Afryki, ciesząc się że, mimo przebyte trudy 
i długotrwały pobyt na tułaczce, w ciągłej tęsknocie za Polską, nie upadają 
na duchu, trwając w przywiązaniu dla swej religii i Ojczyzny. · 

Ksiądz Biskup wyraziŁ przekonanie, że tak głęboko ideO\\·a postawa ca­
łego uchodźctwa ma ogromne znaczenie, zwłaszcza w dzisiejszych trudnych 
czasach, które także musimy przetrwać, 

STOJĄC ZWARCIE PRZY LEGALNYM RZĄDZIE RZPLITEJ I WOJSKU. 

Szczególnie dużo uwagi Ksiądz Biskup poświęcił młodzieży harcerskiej, 
wypytując o jej zainteresowania, plany na przyszŁość, kontakty koresponden­
cyjne z Armią i władzami harcerskimi. 

Na zakończenie audiencji Ksiądz Biskup z całego serca udzielit Swego 
Pasterskiego błogosławieństwa m l odzieży harcerskiej i jej kierownikom . 
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Od Redakcji. TJVórca Skauti11gu Bade11- Pozvell. List .\·ac1.elnego /\. apelana 
Ks. Piotra !v!iC':J..-i. Wiktor s,rrnlski: f(anwśc pogodua . J/aria Kapisl,I!JJ1ska: 
Skau!OJV;" st;rl ~rcia . ~Villzelm Slaby: Teoria han:erslu·a. rViktor S;PTJZski: 
Zag,Jdnienie P. liV. i lrV. F. 1JJ.<rud mlod~ietr uchod~c1_ej. Tr!od-:Jmic'"1 
Rus'i.ko1vski: Istota !za1·cerstJVa. Pr'{egląd prasr. Z d-;Jejótv llarcersllJ'a. 
J. H. Ks. Biskup Ga1vli1la: Nlusimr pr1.etnJJa<-: lntduości . 
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